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Mr. 354. 


Program prezydenta, 


Prsy sposobności złożenia urzędowej prsysię- 
,„ wygłosił dr Leo mowę, która obejmuje nie- 
jako program jego przyssłej działalności. 

Jeżeli — mówił nowy prezydent — kierowni- 
etwo każdej większej nowoczesnej gminy z jej 
wielką a skomplikowaną administracją, z jej ró: 
żmorodnemi przedsiębiorstwami przemysłowómi 
i hendlowemi, jej urządzeniami skarbowemi, jej 
licznemi zakładami dla popierania nank 1 sztuk, 
zwłaszera w dobie namiętnych waik politycznych 
i społecznych — wymaga wielkiego doświadeze- 
mia, gruntownej znajomości stosunków 1 najwyż- 
szego nieraz wytężenia sił umysłowych i moral- 
nych, to stwierdzić muszę na tym miejscu, iż 
warunki działania zarsądu miejskiego w Krako- 
wie są wyjątkowo trudne i pełne odpowiedzial- 
ności. 

Po świetnej przeszłości wziął Kraków w spu- 
ściźnie wielkie sadania i wielkie wobec całego 
naroda obowiązki. Nam przypadło w udzia 
le stać na straży najdroższych pa- 
miątek narodowych, nam czuwać tro- 
skliwie,by nie wygasło najświetniej- 
sze ognisko polskiej sztuki i nauki, 
nam wreszcie dzierżyć wysoko sztan- 
dar niezawisłej polskiej myśli i pra- 
starego polskiego obyczaju. 

To najdroższe dziedzietwo — to jednak pra- 
wdziwy ogrom zadań i obowiązków zarządu miej- 
skiego. 

Dodajmy do tego zupełnie wyjątkowe cięża- 
ry, jakie Kraków ponosi wobec państwa bądź 
to jako twierdza graniczna, bądź to pod formą 
nader wysokich i dotkliwych podatków, a oce- 
pimy dopiero sprawiedliwie warunki, wśród któ- 
rych działać ma zarząd miasta, by mógł wypeł- 
niać należycie wszystkie swe zadania wobec na- 
rodu, wobec krajn i wobec każdego z osobna 
mieszkańca tej gminy. 

„Minęła wielka przessłość, smutna jest te- 
raźniejszość, ale nasza jest przyszłość, jeżeli 
rzetelnie, rozumnie i wytrwale dla niej pracować 
będziemy*. Pod tem hasłem niezapomnianego 
pierwszego prezydenta autonomiesnej ery przy- 
atąpmy panowie do pracy nad podniesieniem i u- 
świetnieniem naszego miasta. Tradność i wiel- 
kość sadania niechaj nietylko nas nie zniechęca 
i nie odstrasza, ale niech nam będrie tem sil- 
niejszym bcdźcem działania, bo niema zasługi, 
gdzie bez trudu zdobywa się reznltaty i suk- 
ceny. 

Majse na okn nassa niezasobność i nasze sła- 
be siły finansowe, bądźmy jednak szanowni pa- 
nowie tem skromniejsi w żądaniach, tem wstrze- 
mięźliwsi w wydatkach, tem dokładniejsi i su: 
rowsi w kontroli. 

Uważam dlatego za pierwszy i najważniejszy 
obowiązek sarządu miejskiego wprowadzenie ła- 
da i porządku w gospodarstwo finansowe gminy. 
Obowiązek ten ciąży w równej mierze na prezy- 
dencie i na Radzie miejskiej. Obowiązek ten od- 
ezuwam w całej pełni, odczuwa go też niewąt- 
pliwie prześwietna Rada i dlatego nie wątpię, 
iż w usiłowaniach zdążających do tego celu do- 
znam skutecznego poparcia se strony całej Rady. 
Ze swej strony oświadczam, iż żądać będę jak 
najenergiczniej od wszystkich podwładnych mi 
organów zarządu gminnego, by postępowały wszę- 
deie i zawsze z największą oszczędnością i dba- 
łością o ekonomiczne interesa gminy. 


Za skuteczny Środek wzmocnienia finansów 
miejskich, który jest zarazem postnlatem prostej 
sprawiedliwości, nważam zdobycie dla naszego 
miasta w najkrótszym cerasie ulg w podatku do- 
mowo-czynszowym, Oraz zniesienie, lub przynzj- 
mniej gruntowną reformę akcyzy. Świadeząc sna- 
tenis mniej na rzecz skarbu państwa, nie będą 
wtedy mieszkańcy naszego miasta tak dotkliwie 
Ddczuwyli wysokich niestety ciężarów gminnych. 


Kraków, Wiorek dnia 13 Września 1904 r. 


Rok XIL 


| Obok tego dążyć należy do podniesienia do- 


chodów + własnego majątku i przedsiębiorstw 
gminnych. Mam tu na myśli korzystniejsze wy- 
zyskanie gruntów i błoń placów miejskich z kra- 
mami i targami, tudzież budynków miejskich, 
podniesienie rentowności gazowni wraz z elek- 
trownią, targowiecy na bydło, rzeźoi i wszystkieh 
innych zakładów i przedsiębiorstw miejskich. 

Do poprawy położenia finansowego przyczyni 
się dalej niewątpliwie zamierzona i uchwalona 
już przez Świetną Radę konwersja długów gmia- 
nych, która nam też ułatwi zaciągnięcie w naj- 
biiżarej przyszłości potrzebnej pożyczki na wy- 
konanie najniezbędnie;szych dla miasta budowli 
i robót publieznych. Ze względu na niepomyślny 
jednak dotąd stan;bndżetn gminnego, oraz na pa- 
nujący od kilku lat zastój ekonomiczny, będzie- 
my smuszeni ograniczyć się w inwestycjach do 
rzeczy najkonieczniejszych, dając zawsze pierw- 
szeństwo tym przedsięwzięciom, które przynaj- 
mniej częściowo zdolne będą pokrywać z wla- 
snych dochodów wyłożony na nie kapitał z fandu- 
ssu pożytzkowego. 

Obok sanacji finansów i konieesnych inwe- 
stycyj przeprowadzić mamy w najbliższej przy: 
szłości kilka wielkich zadah, od których szezę- 
śliwego rozwiąsania, zdaniem mojem, cały przy- 
szły ekonomiczny rozwój Krakowa zależeć bę- 
dzie. Mam tu na myśli sprawę zabezpieczenia 
miasta od powodzi, sprawę budowy portu i ka- 
nała wodnego, w końcu ściśle z nią się wiążą- 
eą sprawą rozszerzenia terytorjam miasta, czyli 
stworzenia tak xwanego 4ńWielkiego Krakowa*. 

Uważam za nader szczęśliwe dla miasta zrzą- 
dzenie, iż w chwili tak doniosłago snadzenia, 
gdy rozstrzygać się będą te najżywotniejsze dla 
miasta sprawy, gdy ważyć się będą niemal przy- 
ssłe losy naszej gminy, będzie mógł zarząd mia- 
sta z eałą nfnością polegać na życzliwej pomocy 
krajowej władzy państwowej i autonomicznej. 

Przeprowadzenie tylu i tak różnorodnych są- 
dań wymagać będzie wytężonej i nmiejętnej pra- 
cy wszystkich czynników zarządu gminnego, bar- 
dzo ważne zadanie przypadnie tntaj w udziale 
organom wykonawczym gminy. Już z tego po- 
wodu uważam reorganizację Magistratu za rzecz 
nader pilną i wielkiego dla miasta znaczenia. 
Wymsgać oba będzie przedewszystkiem upro- 
szczenia eałej manipnlacji przez wydanie odpo- 
wiednieh norm i przepisów, wzorowanych na do- 
świadczeniu innych miast i władz rządowych. 

Obok tego jednak koniecznem będzie prze: 
prowadzenie pewnych reform organizacyjnych 
oraz pewnych zmian personalnych, 
podyktowanych wsględami na dobro słażby miej- 
skiej. Czuwać będę troskliwie nad tem, by Ma- 
gistrat krakowski stał zawsze na wysokości swo- 
jego zadania i swych obcwiąsków, Ba straży 
godności i honera urzędu, by wogólności nasza 
administracja miejska nie ustępowała w nicrem 
administracji miast zagranieznych*, 

— 


Dziennikarze między sobą, 


(Halla parlamentu jako parlament dziegnifarzy, — 
Prasa i parlamentaryzm. — Zdanie profesora dra 
Śchollenbergera. — Milton o wolności prasy. — Za- 
slugi Wilbelma Siegcra w zakresie organiracji pra. 
sy. — Kongresy międsynarodowe prasy. — Wiedeń 
i przyjęcie kongresu przez dwór, rząd i miasto, — 
Mowa księdza opata Schmolks. — Arcyl S'ąże Rejner). 
Nas» korespondent wiedeński (Mfwm.) pisze : 
Gmach parlamentu na rynku Franciszka, 
Halla, dzieląca oba skrzydła, w których się 
mieszczą sale posiedzeń, jest niezwykle przystro- 
jong. U tylnej ściany wznosi się trybuna dla ar- 
cyksięcia Rajnera, ministrów, prezydjnm i komi- 
tetu Zjazdu dziennikarskiego międzynarodowego. 
U stóp trybuny krzesła, krzesła 1 krzesła dla 
delegatów stowerzyszeń dziennikarskich całej 
kuli ziemskiej. Za filarami krzesła dla publiczno- 
ści ssproszonej, Popiersia rnakomitych parla- 


| 


mentarzystów, wśród nich; Smolka i Grocholski 
dzisiaj usunięte. Szkoda! Boć to świadectwo chlu- 
bnej przessłeści politycznej. 

Parlamentarywm i prasa — to dwa czynniki 
współrzędne. Bez dziennikarstwa niepodobna 80- 
bie wyobrazić form nowoczesnych życia politycz- 
nego. 

Powołam się tutaj na zdanie dra Schollen- 
bergera, profesora umiejętności politycznych na 
wszechnicy w Zurychu. W swojej Poltkk pisze 
(na str. 117 i dalszych), że „prasa jest organem 
polityki*, że rząd, mężowie stanu, dyplomaci i 
opirja publiczna muszą się w polityce posługi: 
wać prasą, że niepodobna sobie wyobrazić stron- 
nietwa politycrnego, któreby nie posiadało wła- 
anego piima. Prsypomina, że piewea „Raja utra- 
conego“, Jan Milton, w słynnem piśmie Areopa- 
gitica stworzył Świetną obronę wolności prasy. 
Nikt przed nim i nikt po nim nie przytoczył ar- 
gumentów bardziej trafnych 1 bardziej zasa- 
dnierych. 

Twórcą instytucji kongresów międrynarodo- 
wych prasy jest Wilhelm Singer, redaktor na- 
czelny Neues Wiener Tagblait'u. Doskonały to 
dziennikarz, a tem się różniący od innyeh dzien- 
nikarzy wiedeńskich, że nieuprzedsony względem 
narodowości, daleki od miotania oszczerstw na 
Polaków, brsydsący się wymyślaniem na ducho- 
wieństwo katoliekie. Pod jego sterem N. Wien. 
Tagbl. wyrósł na organ bezstronny, mający pod 
tym względem niewielu towarzyszów w prasie 
wiedeńskiej. 

Wilhelm Singer przebywał lat dwanaście w 
Paryżu jako korespondent wiedeńskiej Neue Freie 
Presse. 

W owym esasie nawiąsał stosunki z rzeszę 
liczną wybitnych dziennikarzy wszystkich naro- 
dowości. I wtedy powstała w nim myśl zszere- 
gowania prasy Świata cywilizowanego w jedno 
ciało z pomocą kongresów międzynarodowych. 
Myśl wspaniała, lecz niełatwa do urzeczywistnie- 
nia. W 1887 roku Wilhelm Singer został po 
Szepaie, który się pokłócił z akcjonariuszami, re- 
daktorem naczelnym Neues Wiener Tagblatfu. 
To stanowisko, wpływowe i suto uposażone ma- 
terjalnie, pozwoliło mu w przeciągu lat paru 
wprowadzić w czyn ideę kongresów międzyna- 
rodowych. 

Kolejno Stoeknolm, Budapeszt, Paryż, Rzym, 
Lizbona, Berno, Madryt gościły dziennikarzy wasy- 
stkich narodowości. O Wiedniu trndoałej było ma- 
rzyć, a to dlatego, że w starej stolicy starego 
państwa etykieta dworska jest daleko śŚciślejsza, 
niż w małych rezydencjach, a rsąd nie jest tak 
przystępnym, jak przystępnymi są rządy padistw 
drobnych. 

Wilkelm Singer nmiał przezwyciężyć wszy- 
stkie przeszkody. Dwór, rząd, burmistrz przy: 
rzekli wsiąść udział w przyjęcia gości. Owo przy- 
jęcie wypadło wspaniale. 

Najsympatyczniejszą 1 najlepszą co do formy 
mowę miał ksiądz opat Schmolk, marszałek Dol- 
nej Anstrji. 

Dnchowny katolicki, witający z pełnem u- 
znaniem dzieBnikarzy jako pionierów cywilizacji, 
oto fakt, zadsjący kłam osztzerstwom, sianym od 
lat tylu, jakoby kościół katolieki sachowywał się 
wrogo wobec postępów kultnry i zwalczał oŚwia- 
tę. Ksiądz opat Schmolk mówił z werwą, jaką 
tylko szczerość przekonania dać może, nie była 
w jego mowie frazesów obłndnych, nie idących 
z gerea, lecz płynących z wyrachowania, z chę- 
ci skaptowania sobie słuchaczów. To też wszy 
sey słuchacze, bez względa na narodowość i wy- 
znanie, oklaskiwali mowę księdza opata Schmol- 
ka długo, z przejęciem. 

Zugaił kongres imiesiem dworu z polecenia 
monarchy sędsiwy, lecz krzepko się trzymający, 
72-letni arcyksiążę Rajner, postać żołnierska, w 
dziejach politycznych Anstrji znana, prozes pierw- 
szego gabinetn konstytucyjnego w Anstrji od 
1861 do 1865 r., gabinetu, w którym zasiadał 
Schmerling jako minister stanu. Ubecni witali w 


2 dnia 13 września 


nim także kuratora wiedeńskiej Akademji Umie- 
jętności, księcia, który całe życie szukał towa- 
rzystwa uczonych i artystów. 

Wspólne śniadanie i zabawy dopełniły pro- 
gramu pierwszego dnia kongresu. 


Nowe barbarzyństwo. 


Praski minister oświaty wydał następujące 
niesłychane w świecie cywilizowanym rozporzą 
dzenie : 

Przed niejakim czasem pisała Preussische Leh- 
roraeitung, iż w wschodnich prowincjach jest wie- 
la nauczycieli, którzy wprawdzie w sskole uczą 
w niemieckim jęsyku, lecz jak tylko szkołę opu- 
szcze, nie nkrywają się wtale ze swoją narodo- 
wością polską (machen kein Hehl), tylko po pol- 
ska rozmawiają i to nawet z dziećmi szkoluemi 
i członkami dozoru szkclnego. Takie postępowa- 
nie nauczyc'eli praskich musimy naswać niego- 
dnem i obarzającem. Niniejszem nakazu: 
jemy, ażeby nauczyciele tylko nie: 
miecką mową się posłngiwali, osobliwie 
z takiemi esobami, o których można sądzić, że 
n'emiecką mowę dostatecznie rozumieją. 

damy również, ażeby nauczycie- 
le w rodzinie swej tylko niemieckie 
go jąryka używali, a panom inspektorom 
kładziemy za obowiązek, ażeby przy każdej spo- 
sobności, osobliwie przy rocznych rewisjach 
przekonali się osobiście, o ile nanczyctele to roz- 
porządzenie wykonują. Za dowód stosowania się 
do tego rozporządzenia ma się uważać to, że 
dzieci nanczyciela przy wstąpieniu do szkoły, 
jaż płynnie mówią po niemiecku. 

Gdyby się który nanczyciel nie wykazał w 
ten sposób, mają panowie iaspektorsy donieść o 
tem król. regencji, a nauczycielowi takiemu ma 
być odebrana „Ostmarkensulaga*. Gdyby i to 
nie skutkowało, ma być takiemu nauczy. 
cielowi wytoczony dyscyplinarny 
proces celem usunięcia z urzęda*. 

Dalej ehyba iść nie może okrucieństwo i nik- 
czemność rządu pruskiego. 


WOJNA. 


Kureki pod Liaojanem. 

Jak wiadomo z depesz decydującym momen- 
tem w bitwie pod Liaojanem było przejśsie Ka- 
rokiego przez Taitiiho, walka na wzgórzu Synk- 
wantung 1 nagła zmiana kierunku marszu Iej 
armji japońskiej. O tej właśałe przeprawie przez 
Taitsiho, dokonanej z zachwalstwem poprostu wo- 
tes nieprzyjaciela, zamieszcza dziennik Ruś na- 
siępujące szesegóły : 

„Przeprawa Kurokiego na dragi breg rzeki 


Hlistorja jakich wiek. 


4 (Ciąg dalszy). 

Panna Stasia była rozpromienions, a Zosia 
bliska omdlenia! Po tym toaście pito kolejno 
zdrowie wszystkich obecnych — pił notarjusz 
zdrowie młodzieży obywatelskiej, przygotowanej 
dostatecznie do spełnienia kulturalnych społe- 
cznych i narodowych zadań — w ręce Bobela 
Dzieńdzielińskiego, pił pan Melchjor Ciepielowski 
zdrowie notarjasza, pan Kalasanty Dsieńdzieliń- 
ski zdrowie państwa Zerkiewiczów, pan Zerkie- 
wicz zdrowie państwa Strzałkowskich, pan Strzał- 
kowski zdrowie cioci Pini, pan Bogdalski zdro- 
wie panów Czepielowskich, pan Baltarar zdrowie 
Bogdalskich, Józio Zerkiewicz zdrowie wszystkich 
panien — aż nareszcie gospodarz domu zakończył 
neztę toastem: „Kochajmy się!* 

Po wieczerzy na nowo rozpoczęły się tańce 
posuwistym polonesem przez wszystkie pokoje 
1 przez dziedziniec naokoło gazona, poczem mło- 
drioż — rnalazłszy się z powrotem w salonie — 
raźnego uderzyła mazura, aż ściany rsędzińskie- 
go dwora dygotały w posadach, a szyby w takt 
dzwoniły. 

Oczywiście huczna sabawa we dworze zwa- 
biła na dziedziniec całą młodzież wiejską, na 
gazonie wybijali cięte hołupee wiejscy chłopacy 
s dziewczętami, hukając wesoło aż echo dudniało 
po polach i górach. 

W oknach salonu w każdej szybie tkwiło po 
kilka spłaszczonych nosów ciekawych wyrostków, 
przypatrujących się pańskiej zabawie, podozas 
której pan Antoni kręcił się po kątach salonu, 
prowadząc ra sobą lokaja i zwinną, rumianą po- 
kojówkę z tacami pełnemi ciast, cukrów, kie- 
Hssków i butelek rozmaitego kształtu i koloru. 

Z pierwszym brzaskiem dnia wygnieciona 
axyba z brzękiem padła na posadzkę. W tej chwili 


„GŁOS NARODU" 


Taitsiho, w tak bliskiej odległości ed, wojsk na- 
szego lewego skrsydła, była operacją w najwyż- 
szym stopniu niebezpieczną : odgradzał się on od 
swoich rzeką, wezbraną z powodu deszczów, i 
rysykował, że zostanie zamknięty. Dlatego to, 
kiedy otrzymano wiadomość o przejścia Karokie- 
go pod Sokanem i Kwantnnem i że my ma, zda- 
je się, nie przeszkadsamy, mimowolnie zrodziło 
się uezncie, którego doznaje myśliwy na widok 
zwierzyny idącej na nagonkę. 

I istotnie, o ile można sądzić z posiadanego 
materjału, taki był plan Kuropatkina. Opuściw- 
szy naprędte w nocy nasze pozycje przednie na 
południu od Liaojana, pozostawia na lewym brse- 
ga, już pod samem miastem, za linją fortów, 
straż tylną Zarubajawa, a iam ze wszystkimi po- 
zostałymi korpusami przechodzi w nocy na pra 
wy brzeg. 

W tym czasie oczywiście i Kuroki zdążył się 
jut posunąć.) Po posłaniu kolammy w stronę ko. 
palni Jantajskich, s samiarem obejścia, udare- 
mnionym zresztą przez jen. Stackelberga, posyła 
swoją kolamnę lewą przeciwko wzgórzom Synk- 
wantuńskim, zajętym przez korpus Bilderliaga 
Pierwszy dzienny atak Japończyków został od- 
party; za to dragi wściekły atak nocny osig- 
guął powodzenie zupełne i cały korpus Bilder- 
linga cofaął się w tył. Oto pierwsze i bardzo 
ważne niepowodzenie. 

Czem je wytłómaezyć, dotąd nie wiemy. Bo- 
daj, czy u Japończyków mogły być w tym cza- 
sie tutaj siły bardzo przeważające. Opuszczenie 
pozycji przez korpus XVII miało niewątpliwie 
bardzo ważne następstwa. Przedewszystkiem po- 
zostałe korpusy nie mogły rozwinąć się tak swo- 
bodnie, jakby to mogły zrobić pod przykryciem 
korpusu XVII go, po dragie: Kuroki zdobył do- 
skonałą pozycję do obrony. Armji Kuropatkina, 
która przeszła do ataku, przed saganianiem Ku- 
rokiego do worka, do którego on sam się dostał, 
wypadło odbierać naszą własną pozycję, 8 do te- 
go siły nasze były, zdaje się, zbyt słabe. Nie- 
mniej jedna poszliśmy do ataku. 

Jak ten atak był prowadzony, szezegółowo 
nie wiemy. Wiadomo tylko, że pod wieczór ar- 
mja nasza znowu zawładnęła pozycjami Synkwan- 
tuńskiemi i sanocowała na nich. Nad głową Ku- 
rokiego sawisi znowu groźny olos. I należy mu 
oddać sprawiedliwość — zrozamiał swoje poło- 
żenie i wyszedł z niego nie tylko całym, ale 
zwycięzcą po prostu. Zrozumiał, że jeżeli żyj 
czekał do rana, to Kurppatkin, ściągnąwszy świe- 
że wojska, idące z Multdenn, zniesie go dossezę- 
tnie. Żołnierze jego byli rmęczeni i głodni, wi- 
dać to z zeznań jeńców, których wzięliśmy do 
niewoli. Ale on umiał tehnąć w nich nową ener- 
gje. I cto w nocy dokonywa znowu wściekłego 
ataku na naszą armję, nie oczekując tego, za- 
pewne również zmęczoną i dzięki ostągniętemau 
powodteniu, może nieco zbyt pewną siebie. 
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„Nocny atak Kurokiego udał się t wszystkie 
pozycje Synkwatnóskie zostały nowa odbite 
przez Japończyków, którzy odrzucili nawet 6 kil- 
ka wiorst korpus Statkelberga, który zakrywał 
nasze lewe skrzydło i w walkach dui ostatalch 
poniósł straty olbreymie. A tymcesasem przepra- 
wiały się dla Kurokiego posiłki. Nie starszyło 
nam wojsk, aby znowa zająć pozycję. 

Decyzja Kuropatkina, jakkolwiek jest sma- 
tna, była zdsje się jedyną możliwą. Armja na- 
sxa cofnęła się do odnogi kopalnianej Jantajskiej 
i tu stanęła, aby zapewnić Zarabsjewowi odwrót 
bez przeszkód”. 

Autor powyższego artykułu rozważając w dal- 
szym ciągu znaczenie bitwy liaojańskiej, podaje, 
że może się ono okazać bardzo ważnem. „Jak 
się odbije powodzenie Japończyków na nastroju 
Chińczyków ? Ile czasu potrzeba, abyśmy mogli 
rozwinąć akcję zaczepną? Czy do tego czasu 
przetrzyma bohaterska załoga Portu Artura? 

„Oto straasne pytania, które zadaje sobie ka- 
żdy; w duszy konwalsyjnie zaciska się pięść i 
budzi stę pragnienie czynu ŝi czuje się smatną 
bezsilność wobec nagłego huraganu żółtego, któ- 
ry się na nas zwalił. Niestety, Włodzimierz So- 
łowiew okazał się prorokiem. Cóż robić teraz? 

Drebne wiademości z wojny. 
Kuropatkin bombardowany. Z powodu pogłosek 
o przerwaniu komunikacji s jenerałem Karopatki- 
nem, Nowosti piszą: 

„Dn. 1-ge b. m., o godz. 6-tej wieczorem, 
pocisk, puszczony z jednej z baterji Kurokiego, 
traf? w wagon telegrafa, przyczepiony do po- 
ciągu jenerała Kuropatkina. Preestraszony per- 
sonel rozbiegł się, a wszystkie aparaty telegra- 
ficzne uległy zniszczenia. 

Prawda więc, oczywiście, że kiedy stacja tê- 
legraficzna Irkuck zapytała Lisojan, z którym 
połączona była bezpośrednio, odpowiedzi nie 
otrzymała wcale. Rezultat taki sam był po sā- 
pytaniach z Charbina 1 Mukdenu. Można więe 
było słusznie przypuścić, że Japończycy zniszczyli 
telegraf, a fama ludowa z tego powodu wysuuła 
nawet legendę o tem, że armja rosyjska jest od- 
ciąta. Ale zniszzzone aparaty w trafionym wago- 
nie niezwłocznie zastąpiono nowemi, sam wagon 
przeprowadzono na północ i komunikację prsy- 
wrócono. 

Zarządzającego wagonem-telegrafem, Wisse- 
go, dotychczes nie udało się odnaleźć“. 

go w Rosji. 

Ż Etaterynburga piszą, że prawie wszyscy 
Japońotyey, waże? ah "w ltezbie 185 głów 
e Władywostoku, wyszukali sobie natychmiast 
zajęcia. Jedni zostali kucharzami, nawet w klu. 
bie miejscowym, inni wstąpili do warsztatów, 
a Japonki umieściły się, jako kucharki, w do- 
mach prywatnych, lab pracują po azwalniach. 
Przystali oni na niższą płacę, a wywiązują się 
g obowiązku sumiennie. Przytułek noclegowy, 


zabrałaś mi pół korca owsa dla kaczek! Skara- 


dał się słyszeć tupot neiekających wyrostków 


z pod okien i tancerzy z gazonu. 

Drobny ten wypadek dał hasło do zakończe- 
nia zabawy. Muzyka acichła, poczęto nawoływać 
woźnitów, a w pół godziny potem od stajen 
ozwał się turkot bryczek i powozów. 

Pan Antoni Kolasiński, niezupełnie pewnie 
trzymając się na nogach — podchodził z butelką 
w ręce i ogromnym puharem do każdego z od- 
jeżdłających. przypijał starczyście, bełkocząc co- 
raz niewyrażniej: strzemiennego panie sąsiedzie, 
strzemiennego | 

Zanim wszystkich obszedł, w głowie huozało 
mu jak we młynie, na nogach ehwiał się coraz 
silniej, tak, że lokaj noszący za nim pełne bu- 
telki, musiał podtrzymywać go pod ramię. 

Bobcio, wypiwszy puhar z rąk gospodarza, 
podprowadsił pannę Zofję do poworu i podając 
jej rękę na pożegnanie — westehnął tak czule, 
przeciągle i głęboko, że wesoła dziewesyna zno- 
wa wybnchnęła głośnym śmiechem. 

Ze wschodem słońca dwór w Rzędzinach po- 
grążony był we śnie. 

Już słońce wiosenne jaśniało w pełnym bla- 
ska, gdy we dworze w Psiej Wólce ułożył się 
Bobeio Dzieńdzieliński do san po przetańczonej 
nocy. 

Do jego pokoju weszła wiejska dziewczyna 
w czerwonej malowance, piękna, jak to słon- 
ko poranne i stanąwszy nad łóżkiem wpa- 
trzyła się w Bobeia modremi jak niebo oczyma 
tak jakby i w niebo się wpatrywała. 

— Panica — nachylając się nad nim rzekła 
cichym roztęsknionym głosem — panieu mójl... 
kajście wy byli tak długo? 

— Idź psiakrew Hanka do djabła — burknął 
niecierpliwie młodzian, — potem ci powiem, jak 
wstanę. — I obrócił się do Ściany, uakrywając 
sią kołdrą powyżej uszu. 


II 


— Marcystu! — sawołał do żony pan Kale- 
santy Dsieńdzieliński — co to za robota, snewu 


nie boskie, czy co, jak mi Bóg miły! Ja koniom 
owsa żałuję, a ta kaczki owsem karmi! 

— No to cóż im będę dawała, buraeranysh 
liści jeszcze niema, osypka dla prosiąt, kakury- 
dsy niema, jęczmienia niema, pszenicy nie dasz... 

— Jesgose czego, pszenicy, pewnie! Każę to 
wszystko porknąć do trzysta djabłów, albo wy- 
wieść na targ do Zabłocia ! 

Pan Kalasanty wpadł w zły humor, rzucił 
mj od śpiehlerza na stół i sapiąc siadł na 
sofie. 

— Każ dać kawę — zawołał po chwili — 
trzeba posłać kogo po Walka, żeby się postarał 
na jutro o ludzi do okopywania i nie wiem €0 
tam na Wilezodołach słychać. Gdzie Bobeio ? 

, — Pewnie w ogrodzie — odrzekła pani Ma- 
rjanna. 

— Bobciu!! — huknął przez okno pan Ka- 
SĘ hmilą stacął Ból 

chwilę s cio na progu. 

— Słachej pg ojciee — po kawie po- 
jedziesz do Wilezodołów, trzeba tam będzie po- 
patrzeć, może siano da się już kosić miejscami, ha ? 

— Ha, dobrze — odpowiedział Bobeio sia- 
dając przy stole. 

Pan Kalasanty spojrzał przeciągle na niego. 

— Ale wiess ty, ty cymbał jesteś — rawy- 
rokował. Taka dobra była sposobność oświadozyć 
się Kolasińskim o rękę Stasi w sobotę i nie sko- 
rzystałeś. 

— E — machnął ręka młodzieniec. 

— Cóż, 6-6? — rzekł ojctee. 

— Bo mnie — odpowiedział Bobeio, — jakoś 
ochota odeszła. 

— Zwarjował, jak mi Bóg miły — zawołał 
pan Kalasanty. — Cóż ty sobie myślisz eymbale, 
nie wiesz, że towarzystwo kredytowe ma już pięć 
rat zaległych i że ledwie nielodwie zgodzili się 
zaczekać z podaniem o licytację Psiej Wólki i 
Wilezodołów do końca lipea. 


(Sig? 
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w którym osadzono poezątkowo jeńców, zu- 
pełnie opustosrał. 

Pijamy lekarz rosyjski wśród Japończyków. 
Dnia 94 lipca — pisze syberyjski dziennik Wo- 
stocznoje Obozrenije (Przegląd Wschodni) — kie- 
dy nasze wojska opuszczały Tassiezao, lekarz P., 
który sobie właśnie podpił trochę dla fantacji, 
pozostał jakoś w tyle i bardzo resolatnie poszedł 
do... obosu japońskiego. Tak niespodziewana wi- 
szyta musiala naturalnie pu ździwić Japoń- 
ezyków, wkrótee jednak poznali oni, w jakim 
stanie znajduje się ów niezwykły gość, no i po- 
ezeli go częstować winem i szampanem. Kiedy 
jednak ten pan skutkiem swego stanu podczaż 
nezty zaczął wyrabiać nazbyt głośne krawale i 
awantury, gospodarze poprosili go, wprawdzie 
nader uprzejmie, ale niemniej stanoweso, aby się 
zabrał i poszedł sobie precz. Dsielny lekarz, 
który oprócz niezwykłego pragnienia nie posia- 
dał nic, coby mógł naswać swem mieniem, a w 
kieszen! nie miał ani jednej kopiejki, dostał od 
Japończyków na drogę 30 dolarów, poczem wy- 
transportowano go przez Szanhajkwan do Mak- 
denu, dokąd przybył dnia 4 sierpnia w jaknej- 
lepszem usposobieniu. 6 sierpnia stanął w swem 
służbowem miejacu Aisiantsian, cieszące się s da: 
MA tego, że był wśród Japohesyżów. Niemniej 
jednak i im ta wisyta sprawić musiała dużo u- 
aiechy. 

Polacy na wojnie. Od pornesnika rezerwy, 
Stefana Jeżewskiego, (b. urzędnika Tow. tel. 
Cedergren w Warszawie), Gazeta polska otrzy- 
mała d. 8 b. m. z placu boju list, datowany 13 
sierpn a, treści następującej: ; 

„30 wiorst od Liaojann zajmujemy pasmo 
wzgórs Landjansjan, gdsie rosłożyła się obozem 
eala nasza dywizja s 60 armatami. Są csiery 
pałki strzelców. W 21-szym jestem ja, Izdebski, 
Ejsmond i Rzepecki; w 22 Kouliczkowski. Za: 
krsewski, Borowy, Ogilba i Lenartowies: w 24 
Jan Nowodworski (adwokat przysięgły z Płocka. 
Przyp. red.), Mojkowski, Taczanowski, Kuciński 
i Jankowski. Miejscowość, jaką zajmujemy, jest 
nad wyras piękna i malownicza. Wokoło nie- 
przebyte góry i skały, poprzerzynane potokami 
tak bystrymi, że trzeba się mocno trzymać skał, 
żeby nie być porwanym przez wartki prąd. Przed 
nami, a w odległości kilkanastu wiorst, Japoń: 
ezycy, których lada chwila oczekujemy. W szyat- 
ko gotowe — spokój supełny.. Zabroniono na- 
wot śpiewać i rozniecać ognie wieczorem. Wszyst- 
ko to razem wywiera niezwykle siine wrażenie.“ 

Do listu tego dodać jeszcze możemy, że ro- 
dzina p. Stefana Jeżewskiego otrzymała od nie- 
go telegram, donoszący, że najduje się obeenie 
w szpitalu szlacheckim w Charbinie. Prawdopo- 
dobnie więe uległ zranienia w jednej z ostatnich 
bitew. 

O losach pp. Mojkowskiego i Taczanowskie- 
go już donosiliśmy; natomiast o adw. przysię- 
głym Janie Nowodworskim i p. Jankowskim ro- 
dziny, pomimo najusilniejszych starań, dotychezas 
nie otrzymały żadnych wieści po ostatnieh wal- 
kach pod Lisojanem,w których oni uezestniezyli. 

Wiadomo tylko, że pułk 24 strzelców wseho- 
dnio-syberyjskich w bitwach  dotychezasowych 
azed? sześć razy na bagnety. 

Polscy jeńcy w Japonji. Podaliśmy w sobotę 
opis wizyty włoskiego dziennikarza u jeńców ro- 
syjskich, towarzyszył mu p. Dmowski, który je- 
dnak spoejslnie odwiedzał polskich jeńców i swo- 
je spostrzeżenia drukuje obeenie w Słowie pol. 
zwiom. 


Ucieczka księżnej Luizy, 


Księżna Luisa koburska już w dniu 9 b. m. 
bawiła w Paryża. Wiadomości o jej przybyciu 
udzieliła niektórym dziennikom policya, nikt je- 
daak nie wiedział w której dzielnicy zatrzyma- 
ła się dostojna „uciekinierka*. Tylko jeden ze 
współpracowników Journala, p. Henryk de Nou- 
ssanne, bliski znajomy Dra Alberta Stdekum, 
posła do niemieckiego Reichstagu, który w esa- 
sie jej przejazdu przes Berlin dał u siebie księ- 
żnej schronienie, nie tylko ndzielił ma adresu, 
pod którym samieszkała, lecz nawet zgodził się 
go przedstawić i wyjednać mu posłuchanie. In- 
terwiew jego streszczamy tu poniżej: 

„Księżna, promieniejąca radością, wyraża mi 
naprzód radość s powodn swego przybycia do 
Francyt, gdzie czuje się zupełnie swobodną, gdzie 
kę niepostrzeżona, przechadzać się wśród tłu- 

w. 

— Już wypoczęłam po tradach podróży — 
powiedsiała. — Dopiero w chwili, gdy stanęłam 
na ziemi francuskiej, zrozumiałam, że jestem i- 
stotnie oesloną. Nie widzę wokoło siebie hipo- 
krytów, nie słyszę kłamstw; zdaje mi się nare- 
szcie, że wyswoliłam się z pod ciężaru strasznej 
smory, pierś moją przygniatsjącej. Ach, jakże 
wiele zawdzięczam prasie! Proszę pana, chciej 
w mojem imienia wyrasić jej, jak moeno wzrn- 


„GŁOS NARODU: 
Pas jestem okazanymi mi dowodami życzliwo- 


„Oesy jej jasne, piwne, wyrażające głębokie 
wzruszenie, zwracsją się na hrabiego Matasicza, 
milerącego świadka tej rozmowy, który zrobił 
mimowolny gest saniepokojenia. Nie rozumie, 
co powiedzisła Jej Wysokość, gdyż księżna mó- 
wi po franensku, a wybawielel jej nie włada 
naszym jęsykiem. Księżna mówi doskonale języ- 
kiom francuskim, niemieckim, angielskim, wło- 
skim i węgierskim, 

— Jakie są samiary Waszej Królewskiej 
Wysokości ? — zapytałem. 

— Mam samiar żyć skromnie, szczęśliwa i 
nieznana. Czekam na propozycje p. Stimmóra, 
który jutro przybywa do Paryża, aby mi je za- 
komunikować w imienia księcia Kobarskiego. 
Pragnę jak najprędzej położyć koniec moim kło- 
potem materjalnym. Wssysey mówią zwykle o 
moim olbrsymim majątka I mcjem zamiłowania 
w sbytku. Przysnaję, że pogardsałam pieniądz- 
mi, lecz w Lindenhof miałam dość czasu do na- 
leżytego ocenienia ich wartości. Żądam tego tyl- 
ko, co mi się słusznie należy, więc wysłachaną 
być muszę. 

— Czy Wasza Wysokość sechee ml dać do- 
wód wielkiej łaskawości, opowiadając przygody 
swojej neieczki ? 

— Mój Boże! Bardzo chętnie. Wiedsiałam, 
że poświęcający się dla mnie hrabia, czynnym 
jest nieustannie. Bawiłam w Elster z panną Ge- 
baaer i doktorem Mauss; oboje mieli polecenie 
nie spuszezania mnie s oka. Ale hrabia, a raczej, 
jak sądzę, p. Thorman s Drezna, który także 
poświęcił się dla mnie, przekapił kelnera poko- 
jowego w hotelu. Pewnego poranka, gdy śniada- 
łam w narsuconem mi towarzystwie mojej damy 
dworu i lekarza, spostrsegam, że kelner, poda- 
jąc półmisek, trsyma pod nim liścik. Biorę go, 
nie dając po sobie posnać, jak jestem wsraszoną. 
Było to pismo od hrabiego, na które udało mi 
się odpisać zaraz po Śniadania. Zamieniliśwy w 
tenże sam sposób około trzydziestu bilecików, 
pisanych pośpiesznie i gorączkowo, w których 
ułożyliśmy plan ucieczki. Kelner pokojowy speł- 
ma obowiąski posłańca z nadzwyczajną zręesno- 
cią. 

W tem miejscu zabrał głos Mattasiez, aby 
mnie objaśnić, jak pomysłową była działalność 
p. Thormans w Elsterze. On to najas? aparts- 
ment, w którym hrabia stę ukrywał. Dla wpro- 
wadzenia w błąd policji, siedm rary przeprowa- 
dza? go z pomiesskania do pomiesskania. Dele- 
sięć doi s rzędn stół ołągle na straży, pilnie 
zwracając uwagę na wszystko, co się działo. 

Oto, jak w rezultacie przedstawiła mi się u- 
eieczka księżnej Luizy w opowiadaniach Jej Wy- 
sokości, hrabiego Mattasicza i doktora Alberta 
Sńilekuma : 

„O wpół do 3 rano, przy świetle księżyca, 
opuściła księżna hotel w Kisterze, schodząc na 
ulice najprostszym sposobem po głównych seho- 
dach. Ujęty datkiem portjer nocny, udawał, że 
nie nie słyszy. W ciąga esterech godzin, w pa- 
rokonnym powosie, przybyli sbiegowie do Hof. 
Mieli tam stanąć o godzinie 6, aby wsiąść do 
pociąga idącego do Berlina, ale stangret zabłą- 
dsi? w drodze. Przybyli na dworzec kolejowy za 
późno ; pociąg jnż odszedł. Jug było jasno, A ro- 
botniey, gromadzący się na dworca, przyglądali 
się podróżnym, do których należeli: księżna, 
pani Stoeger, hrabia Mattastez, p. Thorman i p. 
Weitzer. Schronili się satem do hotelu „Kstęcia 
Regenta" i zamówili dwa powosy, w eelu odby- 
cia przejażdżki. W rzeczy samej chodziło o uda- 
nie się do Bambergu, oddalonego o trzy godzi- 
ny drogi, aby dostać się w południe na pociąg 
pośpieszny, idący z Monachjum do Berlina. Przy- 
bywają, ale przy kasie nowy powód obawy. Ka- 
sjer dziwi się, dlaczego p. Thorman żąda pięciu 
biletów pierwszej klasy do Berlina. Wszakże 
nie pochodsi z Bambergu, a powozy, którymi 
towarzystwo jego przybyło, pochodzą s Hof, dla- 
czego wszyscy nie wsiedli do pociągu w Hof? 

„Na szezęście, zapytanie nie było podykto- 
wane podejrzeniem. O godzinie 6 i mimt 40, 
uciekający przybywają do stolicy Prus. Udają 
się wprost do miesskania posła Siidekum, który 
wyszedł na miasto, sle żona jego ich przyjmuje. 
Księżna, wraz z panią Stoeger, mogą nareszcie 
ulokować się w jednym = pokoi. W dwa dni po- 
tem przeprowadzono ieh do innego domu, samie- 
skkanego przez krewnych posła Sfidekum, a na- 
stępnie snown po dwóch dniach, wsiedli do au- 
tomobilu, mającego ich zawieść na granicę fran- 
enską. Automobil, jak utrzymywał ten, który go 
wynajął, miał być doskonałą maszyną o sile 25 
koni. Tymesasóm już w Magdeburgu, po trzech 
godzinach jasdy, uległ uszkodzeniu, eo wywołało 
trsy godziny przymusowego postoja. Dalsza po- 
dróż odbywać się musiała satem w znacznie wol- 
niejszem tempie, nie bez uszkodzeń i konieczne- 
go zatrzymywania się na drodze, sprawiającego, 
że chłopi gromadzili się prey automobila. 

„— Lęksłam się — powiedziała do mnie Jej 
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Wysokość — aby w kraju, w którym wioski są 
bardzo zaludnione, ktoś mnie nie poznał, wola- 
jąc: „Oto księżna ucieka*. Nie cmiem udawać, 
a chociaż byłam mocno sawoalowaną, esułam, 
śe gdyby mnie kto posnał, wnet bylibyśmy od- 
kryci i ujęci. Z trudnością satem ukrywałam 
niepokój, który mógł nas sdradsić; jednakże, 
zdaje mi się, że nie sbrakło mi nigdy przytomno- 
ści umysłu w ciągu całej naszej odyszel. 

„Faktem jest, że w Magdeburgu wprawiła 
księżna swoich towarzyszy w podsiw prawdsi- 
wy. Wchodząc do hotelu, p. Siideknm przemó- 
wił pierwszy, lepiej bowiem od esłej kompanji 
władał akcentem miejscowym. Zażądał natych- 
miast pokoja dla „swojej żony“, to jest dla Jej 
Królewskiej Wysokości, a gdy księżna weszła 
do otwartego przed nią numera, zaczęła się a: 
skarżać przed panią Stoeger na „swego męża* 
za brak naprsejmości, s jaką się o niej wyraża. 
Kelner zaś, który tego słuchał, uwierzył w nie- 
porozumienie małżeńskie 1 okasywał księżnej 
szczere współczucie. 

„Wieczorem, 0 godzinie jedynastej, automo- 
bil dowiózł podróżnych do Brunszwicku. O cewar- 
tej rano mieli wyruszyć w dalszą drogę. Mecha- 
nik noc całą spędził na naprawiania maszyny, 
którą dopiero o godzinie drugiej po południu 
puścić można było dalej, d» Hildesheim, gdzie 
nareszcie o piątej i minat jedyaaście wsiedli do 
pociągu. zdążającego do Kolonji. W  Kolonji 
wzięto dla księżnej wagon sypialny w pociąga, 
idącym do Francji. Konduktor posna? hrabiego 
Mattasicza. Podróżni, drżąc ze strachu, dojechali 
do Jeumont. 

„Z porady p. Thormana wybrali najniepraw- 
dopodobniejszą i najniebespieczniejszą drogę, uda- 
jąc się naprzód do Berlina, eo wyglądało na ros- 
myślne rzucenie się w wilezą paszczę, następnie, 
przejeżdżając przez całą Belgję. Król Leopold 
będzie prawdopodobnie niemiie dotknięty, gdy 
się dowie, że Jej Królewska Wysokość księżna 
Luiza, jego pierworodna córka, przejechała in- 
tognit» przes należące doń dobre miasta Liège 
i Namur, aby udać się do kraju, w którym pra- 
wo jej uważania się za osobę wolną i niezale- 
żną, uznanem będzie nakoniee powssechnie*. 


"ZE SWIATA. 


Koneert na kominie. Orkiestra, wygry- 
wająta na Szczycie komina fabrycznego wysoko- 
šet 130 stóp, nie należy do widowisk powsze- 
dnieh, nie dsiw przeto, że cała Indność miastecz- 
ka Barnsley w Anglji wyległa na ulice, aby 
przypatrzeć się tej osobliwości. Jedna s fabryk 
tamtejszych zbudowała Lowy komin potężny, dla 
uczesenia więe tego zdarzenia właściciai fabry- 
ki zaproponowałorkiestrze miejscowej, aby ze sz:ey- 
tu komina wydała koncert dla obywateli Barns- 
leyu. Na oryginalną tę propozycję zgodziło się 
15 ezłonków orkiestry i, wdrapawassy się po sto- 
pniach żelanych na szczyt komina, z niezwykłej 
tej wysokości uraczyli stojących u stóp komina 
słachaczów dźwiękami skocznych polek i czałych 
waleow. O „cake walka* zapewne też nie sapo- 
mniano. 


x LJ 

Fotografja ony Cezara. Kupiec pa- 
ryski G. — opowiada Figaro — jest wielkim 
amatorem fotografji, posiada ieh sbiór wielki. 
Niedawno spotkał się s pewnym młodzieńcem 
Ludwikiem T., również amatorom fotografem sza- 
wołanym. Zaczęto, ma się rozumieć, rozmowę o 
sprawie, obu interesującej, i kupiec zwrócił uwa- 
gę na olbrzymi rozwój fatografji, pomimo, że 
znana jest stosunkowo niedawno. Zaprzeczyć te- 
mu młodsieniec, oświadczając, śe najświeśszejod- 
krycia wykazały, ig fotografja, jak wiele innych 
wynsiazków, znana była już w starożytności, za- 
pomniano o niej jednak s blegiem czasu. 

Na dowód pokazał kapcowi znaleziony rzeko- 
mo w Rzymie stary pergamin, na którym wi- 
dniał niewyraźny portret jakiejś kobiety. „To 
fotografja żony Cezara, wywołana chemicznie* — 
zapewniał młodsieniec. Kapea xaintrygowały mo- 
cne stanowcze zapewnienia młodzieńca, jeszcze 
bardziej jednak był Żdziwiony, gdy Ludwik T. 
oświadczył mu, iż wie o znajdującym się w pe- 
wnej wiosce pod Kairem papirusie, na którym 
utrwalona jest podobizna Faraona Sezostrysa. 
Krótko mówiąc, pod wpływem barwnego opowia- 
dania młodzieńca, co za wrażenie sprawiłoby w 
Europie sprowadzenie owego papirusa z Egipta, 
kupiec polecił młodsieńeowi przywiezienie tej 
nieswykłej rzadkości 1 ofiarował ma 7000 fr. na 
kossta podróży. Młodzieniee rzekomo wyjechał, 
a kapiee oczeżiwał niecierpliwie od niego wia- 
domości, gdy oto ubiegłej niedzieli spotyka się 
s nim oko w oko w pewnej restauracji na Mont- 
martre. Uniesiony gniewem, chciał w pierwszej 
chwili aresstować młodzieńca, Ludwik T. jednak 
zdołał mu wyperswadować, śe takim sposobem 
pieniędzy nie odzyska, a przytem ośmieżzy si 
wobec publiczności. Kupiec, uznawszy słusznoś 
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tych argumentów, zaniechał procesu, jednocze- 
śnie atoli stracił na zawsze zamiłowanie do fo- 
tograiji. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Filipa Aleksandryj- 
skiego i Amata biskupa wyzzawcy; we środę Podwyższe- 
nie Krzyża świętego. 

Kalendarzyk asirese mięzny, Wschód słońca począł sią 
dzis o godz. 5 minut 13, zachód przypada o 5 mie 
nat 59, długość dnia godzin 12 minut 46 


Kupujcie tylke w Chkrzeńcijan ! 


Sprawa dra Orłowskiego Od adwokata dra 
Józefa Porzera otrzymujemy następujące pismo: — 
„Szanowna Redakcjo! Jako obrońsa p. dra Orłow- 
skiego uprassam o łaskawe opubliko masie w swem 
cennem piśmie nasiępującej notatki: W ostańaich 
czasach pojawiły się w dziennikach rozmaite r lacje 
o tocząctm sig obecnie w sądzie krajowym w Wie- 
dniu śledztwie w sprawie dra Orłowskiego.  Abstra- 
hując cd tego, śe takie publikacje prawnie są wzbro- 
nione, mój klient nie mógł do tej pory na nie odpo- 
wiedzieć, gdyś nie rozporządza %adnemi datami s a- 
któw śledczych. Dlatego na razio ograniczam się do 
zezzaózonia, £e wspomniane relacje dzienników nie 
mają najmniejszej pozsytywaej podstawy i zast: segam 
sobie dalsae wyjaśnienie faztyczaego ntanu rzeczy. — 
Z prawdziwem powaśaniem — Dr Józef Porsar.* 


Z KRAJU. 


Tarnów 11 wrseśnia. Nowy kościół. Od dłu- 
dsiogo czasu uoznwać sią daja w Tarnowie brak dru- 
giego kościoła. Piękam lecz s:osupła katedra nie mo- 
że pomieścić wszystkich wiernych chcących wysłuchać 
Msey św. — Gdy do nich doliczymy sskoły i załogę 
yrzyjdsiemy do przekonania, ża ścisk podczas Mssy 
św. w różnych perach jost nia do opisania. Iskaiejąse 
prócz katedry trzy kościółki względnie knpliczki za 
konne, nie wiele ułatwiają sadanie. Sprawę donio. 
słości budowy nowego kościoła zrozumiała już prsed 
kilka laty Kasa Oszczędności ofiarając na ten cel 
30.000 K. Kapitał ów rósł, datki dop.łaiały go, aż 
tego roku sprawa przybrała reniniejzse kształty, gdy 
sprawą zajął sę ks. biskup Wsłęgn. Za jego sprawą 
cfiarowała ks. Konstancja z Zamojstich Saaguszkowa 
piso pod badowę; nadt> sprowadził ks. Biskup ks. 
Misjonarzy z Krakowa i polecił im budowę nowej 
świątyni, na rzecz której coraz nowa aapływają chs- 
ry. Kościół stanie przy ul. Krakowskiej na t. zw. 
Strusiaie, najludniejszem przedmieściu miasta. Datki 
możaa przesyłać na ręce ks. Stanislawa Tyczkowskie 
go, superjora ks. Misjonarzy w Tarnowie. 

Drożyzna nie na żarty daje się odczuwać mie- 
azkańcom Tarnowa. Z całego krsju dochodzą wieści, 
że bydło i trsoda chlewna spadły w cenie, Dla bra- 
ku paszy mięso, będące u nas monopolem żydzwskim, 
mimo pogorszenia w jakości weale nie putaniało. Nad- 
to masarze coraz bardziej Śrubają ceny Ra swe wy- 
robj, a piekarze wypiekają coraz gorsza i mniejsze 
pieczywo, choć zboża woale nie zdrożało. Wobso ce- 
my ziemniaków i kapusty oraz stale wsrastającej 0e- 
ny węgla, zima zie przedatawia się różowo. Drożysna 
niemniaków i innych ziemiozłodów jest usasadaiozą 
wielką klęską pczueny, als ceny mięsa i pieczywa 
powinny być stanowczo zredukowane. Powinien w to 
wglądsąć magistrat i rada miejska, jak to czynią po 
innych miastach; ale u nas to jakoś inaczej, bo 
wszyscy ob jętnie patrzą na samowolę kupców. Byle 
im było dobrze. 

Gimnazjum śeńskie, którego otwarcie sa- 
powiadano na począ ek września, nie zostało otwarte 
z powoda małej liczby uczennic. Próbny zapis ung 
dzony z początkiem lipca wykazał 30 uczennic, przy 
zapisach stanowczych przyszło x nich zaledwie 9. 
Nowych uczennic sgłosiło sią 7 — rasem więc 16. 
Liczba ta była sa małą, by otworzyć chośby jedną 
klasę i ponieść kossta. Usiłowania ludzi dobrej woli 
possły na marne, chociaż brak takiego zakładu da. 
wał się odcaawsć 

Liceum żeńskie otwiera tutejszy klasztor PP. 
Urszulanek. Wpisy odbywają się jaś od kilku dni. 
Pozwolenie odnośnych władz aadejdzie lada dzień. 

Zmarł w Tarnowie Fryderyk Mach, emerytowa- 
ny c. i k. podpułkewnik, przeżywszy lat 68. (i). 

Ładny kapłan. Ks. Kugenjusz Kapczyński, ukra- 
ińsko-katolicki proboszoa w Raepniowie, wydał wła- 
ma kompozycję na oytrą do słów znanego hajlama- 
ckiego hymnu: „Ne pora Latham slużyty*. Powin- 
mzowsó | 

Egzamluż kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych posp. rospoczaą się w Krośnie dnia 20 go 
53 b. r. (termin wnoszenia podań do 15 wrte- 

a. 


Żołuierzawi-poscie. Ku uczczenia pamięci śoł: 
nierza- posty Mieczygława Romanowskiego, twórcy 
„Chorążsgo* i „Dalewczęcia s Sącza" wmurowano we 
Lwowie w sobotę rano tablicę pamiątkową na from- 
tonie domu przy ul. Atademiekiej 1. 5, w którym 
poela miegakał przez cass dłuższy, sanim poszedł na 
walkę o niepodległość Ojczyzny, s której jus nie 
wiścił. Jak wiadomo — Romanowski szinął pod Jó- 
zefowom 24 kwietnia 1863 r., w kwiecie wieku, bo 
licząc zaledwie 29 lat śycia. 


„SŁOÓB8 NARODU" 


Zgromadzenie Tow. chowu drobiu. (Tel.) W pa- 
łacu sztuki na placu powystawowym we Lwowie od- 
było wię wczoraj nadswyczsjae Walne Zgromadzenie 
Tow. chowa drobiu, gołębi i królików. Zamianowano 
członkami honorowymi radcę dworu Piwoskiego i pre- 
zess fiji złoczowskiej, dra Wenołowskiego, poczem 
toczyła się obszerna dyskusja nad sprawą utworzenia 
związku, którego colom będzie połączenie Tow. hodo- 
wlanych w Galicji. 

Samebójatwo przez nieszczęśliwą miłeść. Z» 
Lwowa t legrafują: Na Placu Strzeleckim zażył w 
zamiarze samobójczym trucizny, plutonowy %andarme- 
rji, Aleksander Orłowski z Czerxask koło Saczerca. 

Pogotowie ratankewa odwioało go do sspitala, 
gdzie niebawem w straszaych męszseraiach zakończył 
życie. Powodem samobójstwa miała być nieszczęśliwa 
miłość. 

Przeniesienia na póczele. (Tel.) „Gazeta lwow- 
ska“ ogłasza: Dyrekcja poczt i talegrafow przealosła 
anyst:nta poczt. Həaryka Kleissa z Chrzanowa do 
Białej. 


KRAKOW, 18 września. "= 

Z „Eleuterji". Wczoraj pop. w lokalu Tow., od- 
była się pogawędka na temat kolonji polskiej w Pa- 
rania. Prelegent, p. Kazimierz Kamiński, przybyły 
przed niedawnym czasem z Kurytyby, zaznajomił słu- 
ebaczy ze stosunkami tamtejszymi, oraz warunkami, 
w jakich rodacy aasi pracować muszą, pragnąc za- 
pawnió sobie byt. Ieteresujące swa opowiadanie uros- 
maici} p. K. demonstrowaniem kilkunastu okazów z 
dsiedziay tamtejszej flory, nie szczędząc przytem obja- 
Śnień na liczne zapytania za strony słuchaczy. 

Asenterunek koni. Komisja wojskowa zajmoweła 
się wczoraj na placu Grvbls ssentarowaniem koni dla 
wojska. — Oprócz koni dostarczonych przez żydów 
handlarzy. zspisywano tala konie ze stajen prywa 
tayoh o ile właściciele się zgłosili. 

Aresztowamie złedzieja. W czasia koronacji o- 
brazu N. M. Panny w Tarnobrzegu, areastowano aie- 
jakiego Stanisława Druszoza, złodzieja kierronkowego, 
ściganego przez krakowską polieję sa liczne kradzie- 
á popełnione w naszem mieście, Druazczem zajęła się 
na razie policja tarnobrzeska. 

Wypadsk. Wezoraj o godzinie 7 rano 14 letni 
Władysław Urbaniv, zajęty naprawą fatryny okna RA 
Dębnikach, spadł a wysokości piarwsreg? piętra, ła- 
miąc sobie fatalne prawą nogę. Weswaao Pogotowia 
ratunkowe odwiosło chorego na oddział chirurgiczny 
szpitala ów. Łozarza. 

Pożir w Podgórzu. Wczoraj po godz. 7 wieczo- 
rem na Zabłociu w Podgórsu, prawdorobnie x pod- 
łośenia zapaliły się składy siana dostawsów dla woj- 
ska I Zargena I Sp. Ogier powstał w kilku pun- 
ktach. Z 5 baraków, jeden wras z sianem spalił się 
doszczętnie, 4 zdołano osalić. Atcję ratunkową prowa- 
dziły straże pośarne podzórska i krakowska pod na- 
czala. pp. ligiem! Nowotnym. Straż podzórska przyby- 
ła pierwsza na miejsss pożara. Ogień silny zagraśųł bii- 
sko ząciadującym budynkom wojskowym. Do pomvcy 
stawili się żołnierze z artylerji i pionierów, dyspono= 
wani prees kapitana Wiesingera, pod komezdą naczel- 
nika p. Nowotaego. Stras czynsą była do godziay 11 
w mocy. Szkoda znaczna, ale uberpieczon%. 


NEKROLOGJA. 


Paweł Steranka, kierswaik szzoły w Piwai- 
cznej, zmarł 7 b. m., przeżywszy lat 56, a w 31 
roku służby zdwodowej. -— Zmarły cały ciąg słażby 
przebył w miasteczka Piwniczaej, gdzie wychował 
trsy pokolenia i zjadnał gobie powszechny szacunek. 

Marja z Graff de Greft nberg Janowa Fische- 
rowa, żona kupoa i obywatela, przeżywszy lat 46, 
zmarła w Krakowie dnia 11 b. m. Pogrzeb odbędzie 
sią we czwartek dnia 15 b. m. o godzinie 4 po po- 
łudnia. 


Głnkryclski kupuja, sprzedajs i najmujo. 
fortepiany, pianina, bkarmonje ! piame/e — 
krajowe | zagranieae — nowa | przegranć — 
za gotówkę i na spłaty — bes zaligski. 


DEETAN TZ: "WLK". TOOSE 
Repertuar Teatru Miejsklego. 


We środą 14 września: „Ach to Zakopane”, krot. w 8 
aktach C. Kratza i M. Neala, przerobił A Walewst". 


Występy gościnne Wincentego Rapackiego. 


We wtorek 18 września: „Panie Kochanku', anegdota 
dram. w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. 

We czwartek 15 września: „Safanduły”, komedja w 4 
aktach Wiktoryna Sardoa. 

W sobotę 17 września: „Gniazdo rodzinne”, sstuka w 
4 aktach H. Sudermanna. 

W niedzielę 18 września: „Kupiec wenecki”, komedja 
w 5 aktach W. Szekspira. 

We wtorek 20 września: „Nasi najserdeczniejsi*, kom. 
w 4 akt. Wiktoryna Sardou. 

We czwartek 22 września: „Dożywocie”, kom. w 3 a. 
wierszem Aleksandra hr. Fredry. 


Li MEJ 


-Zaprzysiężenie prezydenta miasta 


dra Juljusza Lea. 


Wesoraj punktnalnie o godzinie 12 w połu- 
dnie zgromadzili się do gmachu Magistratn, na 
szczycie którego powiewała flaga miejska, urzę- 
dnicy i cała słażba miejska. 


Nr 254 


W parterowym przedsieniu zabrała się miej- 
ska straż pożarna z sztandarem i naczelnikiem 
Nowotnym i brandmistrzami na czele. Schody 
od parteru aż do sali obrad Rady miasta wy- 
ścielono chodnikami i przybrano w palmy, krze- 
wy lanrowe i inue egzotyczne rośliny. 

Sala obrad była udekorowana kwiatami, a 
biust cesarza przybrano jedwabnymi festonami. 
W miejscu trybuny umieszezona była dywanem. 
przykryta estrada, na niej stanął stół, okryty 
cenną jedwabną makatą. 

Na stole srebrny krzyż i takież lichtarse ze 
świecami woskowemi, sygnet złoty z herbem mia- 
sta, miniaturowe berło i skrzynia srebrna z ka- 
łamarzem i srebrnom. piórem, wszystko wyroby 
artystyczne z XVII wieku. 

W suli zgromadzili się wszyscy członkowie 
Rady, po większej części w strojach uroczystych 
t gremium urzędników. 

Pięć minut przed wpół do 1-szej przybył na 
salę delągat namiestniectwa p. Adam Fedorowiez 
w stroju gatowym w towarzystwie koncepisty 
namiestnietwa dra Władysława Studnickiego. 

Po zajęciu miejsc p. delegat Fedorowicz prse- 
mówił jak następuje : 

„Jego ces. 1 król. Apestołska Mość raczył 
Najwyższem postanowieniem z 25 sierpnia b. r. 
najmiłościwiej zatwierdzić wybór e. k. profeso= 
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego Pana‘ Jwjusza. 
Leo na Prezydenta król. stoł. miasta Krakowa. 

Składając Panu Prezydentowi moje powinszo- 
wania, dołącsam serdeczne życzenie, by pod, Je- 
go energiesnem i Światłem kierownictwem, opar- 
tem na grnntownej znajomości stosunków i po- 
trzeb tutejszych, sajaśniała rychło era rozNoju 
przypominająca Świetne karty dziejów tego nam 
wszystkim tak drogiego królewskiego Grodu. 

Przekonany jestem, że Rada miasta pomne 
doniosłych ekonomicznych zadań, jakie ją czeka- 
ją, szczerze w pracy Pana Prezydenta popierać 
będzie i godnie odpowie oczekiwaniom kraje 
i wyborców, którzy ją swem zaufaniem obda- 
rzyli. 

"W spełnieniu tych obowiązków nie omieszkam 
Reprezentację miasta, o ile to tylko odemnie za- 
leżnem będzie, również jak najgoręcej popierać". 

Dr. Studziński odczytał następnie akt przy» , 
sięgi, a prezydent rotę przysięgi powtórzył za 
słowami p. delegata. 

Po zaprzysiężeniu, nowy prezydent dr Lso, 
wygłosił mowę, którą już podaliśmy na innom 
miejscu, 8 na wstępie której wzniósł okrsyk ns 
cześć Casarse: 

Po nroczystem przemówieniu p. delegat opa- 
ścił salę, zaś urzędnicy in corpore udali się de 
sali obrad magistratu, gdzie w miejsce chorego 
najstarszego radzy magistratu p. Z. Zawiłowskie- 
go, przemówił do prezydenta, radea magistrate 
dr Alfred Sehlichting, jak następuje: 

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! Mame 
zaszczyt przedstawić Ci, JWPanie, urzędników 
magistratu i zakładów miejskich i w imienin 
korporacji urzędników tych złożyć Ci najsarde- 
ezniejsze życzenia z okazji wyboru na prezydenta 
przesławnego grodu krakowskiego. Jesteśmy w 
tem szczęśliwem położeniu, iż przychodzimy nie 
jako obey, lecz jako dobrze znajomi Ci praco- 
wniey, których poznałeś podczas kilkoletniego 
urzędowania, jako zastępca prezydenta miasta. 

Fakt ten napawa nas otuchą, iż jako prze- 
łożony nass waikniess łatwo w dolę ksżdego 
z nas, A znane Twoje przymioty: mzstwo, oner- 
gja decysji i niezależna wola wykonania raz po- 
wsiętego zamiaru w połączeniu z sprawiedliwo- 
ścią i dobrosią serea, przemawiają same do nas, 
iż w Tobie, Dostojny Panie, znajdsiem wymaga- 
jącego, ale wyrozumiałego zwierschnika i opie- 
kuna. 

Wysokie Twoje wykształcenie w umiejętno- 
ściach politycznych, głębokie doświadczenie w 
służbie publiaznej, dają też gwarancje, iż każde- 
go z nas, jako nrzędnika publicznego, potrafisz 
osenić wedłag jego rzeczywistej wartości. 

Położenie urzędników miasta, posiadającego 
wlasny statut, saprawdę jest tradne, pod wielo- 
ma wsględami, nieraz trudniejsze od położenia 
równorzędnych urzędników administracji pań- 
stwowej. 

Jeżeli zwrócimy uwagę, iż admin'stracja ma 
w granicach prawnych przeprowadzić wszystko 
to, czego dobro pabiiczne wymaga, toć na nas, 
jako organach, powołanych do wypełnienia za- 
dań publicznych w odnośnym zakresie przedmio- 
tów i okręgu terytorjaliem, spoczywają zadania 
ciężkie, o wiele cięższe, aniżeli ogółowi o tem 
wiadomo. 

Urzędnicy Magistratu tutejszego składają przy- 
sięgę na wierność Monarsse, stosownie do ustaw 
i sumienne pełnienie swych obowiązków. A obo- 
wiąski te są bardzo różnorodne i trudne do opa- 
nowania. 

Zważmy, że ursędnik Mugistratn miasta, po- 
siadającego własny statut, obowiątany jest do 
urzędowania w własnym zakresie działania, dalej, 
w zakresie pornczonym i wreszcie w zakresie 
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administracyjnej I iastancji, — a przyjdziemy 
do przekonania, że urzędnik ten ma zadanie na- 
der trudne do spełnienia. Musi on być ożywiony 
duchem obywatelskim, a zawsze bezstronnym, 
aby niezliczone socjalae i polityczne interesa o- 
bywateli miejscowych załatwione bywały zgodnie 
z ustawą i tak, aby w społeczeństwo wpoić prze- 
konanie, że władza silna, a sprawiedliwa, jest 
gzaennkiem wszelkiego dobrobytu społecznego. 

Pod tym względem społeczeństwo nasze nie 
zawsze umie ocenić „ależycie zadanie urzędnika 
Magistratu, a przykład działa dalej, gdy od czasu 
do czasu w publicystyce lub na publicznych po- 
siedzeniach ciała kontrolującego daje się słyszeć 
nie krytyka, ale ujma dla czci poszczególnego 
urzędnika lub eałej korporacji ursędnicezej. 

W tym względzie ośmiełamy się prosić Cię 
JW. Panie Prezydencie, abyś raczył nie pozo- 
stawiać aktów przeciw czci naszej urzędniczej 
bez odpowiedniej represji. 

Ustawy o ochronie czci urzędnika publiczne- 
go nie czynią różnicy pomiędzy czcią urzędnika 
administracji ściśle państwowej, a czcią urzędni- 
%ka administracji miejskiej. Chodzi tylko o wy- 
konanie jasnych przepisów na korzyść urzędni- 
ków naszych. 

Zapominanie o tem pocląga ra sobą złe sku- 
tki: u arzędnika o słabszym charakterze, skoro 
widsi, iż można go beskarnie obrażać — eha- 
rakter ten może się zachwiać; w miejsce siły i 
powagi wyradza się pobłażliwość i miękość or- 
ganów władzy. 

Przed laty przsykłudałeś rękę, JW. Panie Pre- 
zydencie, do polepszenia bytu materjalnago urzę- 
dników miejskich; zasługi Twoje oxoło dojścia 
do skutku regulacji płac i statutu emerytalnego 
zapissne są w wdrięcznej pamięci nassej 1 na- 
szych rodzin. 

Obecnie prosimy Cię, abyś raczył pamiętać — 
jak wspomniałem — o stronie dachowej potrzeb 
naszych, aby urzędnik Magistrata, posiadający 
te same kwalifikacje, co urzędnik administracji 
państwowej, mający ten sam zakrea działania i 
te same obowiązki, faktycznie korzystał także 
z tych samych praw. Potrzeby społeczeństwa i 
państwa z rozwojem oświaty wzmagają stę za 
dni naszych bardzo; administracje publiczne za- 
toczą coraz szersze kręgi swojej działalności, a 
chcąc zadaniu swojemu sprostać, Muszą rozporzą- 
dzać personalem wykonawczym nie tylko jako- 
$ełowo, ale i ilościowo odpowiednim. Magistrat 
nasz potrzebuje nieodzownie obok rewitji podzia- 
łu pracy tskże wzmocnienia etatu, zastosowane- 
go do potrzeb czasu. Pomnożenie posad urzędni- 
zych, usunięcie od pełnienia urzędu osób, nie- 
związanych przysięgą ROTO i płatnych dzien- 
nie, jest kwestją, którą ośmielamy się przedłożyć 
Tobie, JWPanie Prezydencie, do jak nsjrychlej- 
szego rozwiązania dla dobra naszej instytneji. 

Czcigodny Panie, talent, wykształsenie i wy- 
datność pracy, są rzeczy indywidnalne, ale chęć 
do pracy i poważne pojmowanie obowiązków, 
wierzaj, Dostojny Panie, przenika całą naszą kor- 
porację. 

Pod Twojem przewodnictwem, za Twoim przy- 
kładem i w myśl Twojej intencji, pełnić będzie- 
amy zawsze wiernie powinności naszego urząda*. 

Prezydent dr Leo dsiękując za tesłowa, wy- 
razi} nadzieję, że wspólną pracą zdoła usnnąć 
braki, które istnieją. „Możecie panowie z całem 
zaufaniem polegać na mnie, ale zarazem oświad- 
esam, że będę surowym i wymagającym, ale i 
wyrozumiałym pod każdym względem”. 

Podnosząc pracę nrzsędników zaznaczył pre- 
zydent, że w gronie Magistratu są ladzie o wy- 
bitnych talentach, którsy mogliby być wsorem 
niejeduej instytucji. Co do zwiększenia sił oświad- 
czył prezydent, że obecne położenie materjalne 
gminy jest tak niekorzystne, że o projekcie ta- 
kim marzyć nie można. 


Kronika lieracto- artystyczne, 


* Wlnconty Rapacki. Nazwisko tego artyaty, 
obudza wspomnienia najświetniejszych lat istnie- 
nia sceny krakowskiej. 

Objął ją był w lecie 1865 roka Skornpka, 
i odrazu postawił na stopniu względnej doskona- 
łości. Artyści, jak Hoffaanowa, Modrzejewska, 
Ekerowie, Bol. Ładnowski, Wolski, Benda, He- 
uig, Świeszewski, Rapacki, tworzyli gromadkę 
koncertową. 

Wśród nieh wyrastał Rapacki od pierwszej 
chwili, grając to Radosta (Slaby), to Rabena 
(Salomon), to Sołoducha (Miód), to Wilezurę 
(Szlachectwo), wyrobiwszy o sobie opinję pobli- 
ezności, jak najpochlebniejszą, którą przez całe 
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pięciolecie nietylixo utrzymać, ale 1 wamocnił. — 
Rapacki należy do artystów tego rodzaju co 
Rychter. Opracowywał role swe aż do najmniej- 
szych drobiazgów. Nigdy nie improwizował siłą 
fantazji artystycznej, lecz zawsze odbywał stu- 
dja. Də tej szkoły należy dziś Kamińskt. Raz 
OpraCcoWawWszy roie, przeprowadza charakter, nie 
w nim na przyszłość nie zmieniając, tworzy po- 
stać jednolitą 1 skończoną Urodził się 22 sty- 
cenia 1840 r. w Lipnie w gubernji Płockiej. 
Studja w szkole dramatycznej od r. 1859 do 
1861 odbywał pod Rychterem. Występy pierw- 
sse jego były w Druskiennikach na Litwie w to- 
warzystwie Padego. 

Kiedy w r. 1862 teatra na Litwie zniesiono, 
Rapacki przeniósł się do trapy Miłassewskiego. 
Ale nie zagrzał tu długo. Mimo kontraktn ucho- 
dzi w marcu 1862 ze Sambora, a skarżącemu 
się Miłaszewskiemu, pozostaje tylko jako doku- 
ment passport warszawski z 27 maja 1862 roku. 
Poszukuje om artysty, podaje rysopis urzędowi 
powiatowema, ale to nie nie pomaga, bo tym: 
ecaiem artysta, przebywał swobodnie, jako gość 
przy kompanji Smochonskiego i Nowakowskiego 
we Lwowie. 

Występuje tam w „Miodzie kasztelańskim*, 
w „Majątek albo imię*, w „Odludkach*. — Ze 
Lwowa jedzie do Czerniowiec i tu grywa w kow- 
panji Eisenbacha. Dalej w Krakowie. Stąd jedzie 
do Warszawy i tu stale osiada, odwiedzając od 
czasu do czasu, jako gość, to Lwów (1872), to 
Kraków (czerwiec 1873). Czterdziestoleste zawo- 
dn i sławy artystycznej Wine. Rapackiego jest 
tak znane, tak głośne, tak bezsprzecznie ustalo- 
ne, że o tem tataj pisać byłoby sbytecznem. 
Nadmienić wypada jednakże, iż Rapacki nie na- 
leży do rzeszy rutynistów — aie jest esłowie- 
kiem o wysokiem wykształceniu umysłowem, eze- 
go ziożgł dowód w swoich własnych dramatach, 
wybornie scenicznie pomyślanych i w ulotnych 
szkicach, międsy którymi wspomnienia pamiętni- 
kowe, mają wartość artystycznego malowidła ży- 
cia zakulisowego. E, 


* Wydawalciwa Tew. Polska Sztuka Stoso- 
wana. Materjały. — Swieżo pojawił się ze- 
szyt czwarty tej pięknej pnblikacji młodego, a 
tak sympatycznego towarzystwa, zeszyt z dotych- 
czasowych może najpiękniejszy, Zdobi go wy- 
kwiutna i gustowna okładka trójbarwna pomy- 
słu p. Henryka Usiembły, osnuta na motywach 
łudowych. Wewnątrz spotykamy materjał, jak na 
szesupłe stosunkowo rozmiary zeszytu, bogaty 
i różnorodny, a strona typograficena wydawni- 
etwa Śmiało rywalizować może z najlepszemi 
tego rodzaju wydawnictwami zagranieznemi. Li- 
tografje, cynkotypje, drnki trójbarwne — wszyst- 
ko wykonane zostało bez zarzatu. Budownictwo 
ludowe reprezentują dwie tablice, pierwsza przed- 
stawia zburzony jaż obecnie kościół we wsi Ka- 
mienicy pod Bielskiem, druga kościół w Komo. 
rowicach pod Białą, dwa bardzo interesujące sa- 
bytki naszego bndownietwa drewnianego. W bo- 
gaciej reprezentowanym dziale zdobnictwa fizu. 
rują: malowania ścienne w domu Błażeja Czepea 
w Bronowicach dużych pod Krakowem, piec 
z tegoż domu, niezwykie piękna wycinauka kur- 
piowska z gab. łomżyńskiej, oras dwie tablice 
pisanek z gab. siedleckiej, łomżyńskiej, lnbel- 
skiej i grodzieńskiej. Redaktorami „Materjałów” 
który każdy członek Towarzystwa (wkładka rocz- 
na 10 kor.) otrzymuje dwa razy do roku, bez- 
płatnie, — są pp. Edward Trojanowski i Jersy 
Wasrchałowski. Zeszyty te przyczynić stę powin- 
ny i przyczynią niezawodnie do zjedaania „Pol- 
skiej Sstnee Stosowanej“ coraz liczniejszych prey- 
jaciół, bez których instytneja ta dziś jedynie na 
entuejaźmie kilku jednostek wspierająca się, Swój 
szeroko zakreślonej, a tak bardzo z artystycz- 
nych i narodowych względów pożądanej działal- 
ności, skutecznie rozwinąć nie zdoła. 
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Międzynarodowy kongres 

prasy. 

Wiedeń 12 września Dziś rozpoczęły się me- 
rytoryczne obrady międzynarodowego kongresua 
prasy, które poprzedził wybór wiceprezydentów. 

Z Polaków w kongresie biorą udział prócz 
5 reprezentantów polsk. Tow. dziennikarskiego, 
z Warscawy: Brzeziński, Lesznowici i Fryte, 
z Wiednia: Krzywoszewski i Smólski, 

Wiedeń 12 sierpnia. Na posiedzenia kongrean 
prasy wybrani wiceprezydentami: Rakocsyl ( We- 
gry), Fulda (Niemcy), Hebrard (Fraacja), Spar- 
geon (Anglja), Dorman (Holandja), Ferraris ( Wło- 
chy), Christoferaen (Norwegja), Sshlman (Szwe- 
cja), H»insmann (Belgja), B:hier (S<wajcacja). 

Następnie sekretarz Taulsy (Paryż) złożył | 
jenerslne sprawozdanie. 


Najmodniejsze materje 
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Depesze dzienne. 
Z walk pod Liaolanem. 

Londyn 12 września. Biuro Reutera otrzymu- 
je od swego korespondenta z głównej kwatery 
ros. następujące szczegóły o walkach pod Liao- 
janem : 

D. 31 sierpnia ogień ros. był niesłychanie 
gwałtowny, jednakże nie bardzo skateczny, 
ponieważ strzelano przeważnie bez čo- 
lu. Podczas kilkakrotnych ataków zmuszane pła- 
zowaniem szablami do ruszenia naprzód żełnie- 
rzy, którzy edmawiall już pesłuszeństwa. 

Koło jednego fortu p-zestrzeń 1000 
stóp kwadratowych była w całości pokrytą tra- 
pami, leżącymi jeden ebok druglego. 

D. 1 września rano kazano wszystkim? nie 
biorącym udziała w walce, opuścić Liaojaa. Ku- 
pey wysprzedawalł swe towary na ulicy, lub 
z ogromnym pośpiechem usiłowali naładować je 
na wozy i do wagonów kolejowych. Wtem pękł 
tam granat jap. i wstyscy w popłocha uciekli 
zestacji kolejowej. Zagraniczni attachés wojskowi 
odjechali na północ. W przec'ązu 15 minut po 
pęknięciu pierwszego granatu z dzielnicy zamie- 
szaałej przez cudzoziemców, = pośpiechem ode- 
slano wojsko. Osoby, które słedziały przy śnią- 
daniu w restauracjach, uciekały w popłochu. 
Nawet oficerowie i śołnierze ucieka 
li. Postało ogôlue samie:zanie, wszyscy szukali 
schronienia za półaocaymi wałami miasta. Chiń- 
czycy zaczęli rabować, lecz schwytano ich i wy- 
mierzono im doraźną karę. Tymczasem wały o- 
bronne na zachodzie i poładatu miasta wypełni: 
ły nowe oddziały wojsk ros.; cofając się z pota- 
dnia, podczas gdy gros armji ros. cofnęło się 
już pierwej na północ. Teraz już można 
było dostrzedz wojsko jap., które 
z brawurą wykonywałe ataki i oka- 
zywało nieustraszoną odwagę, mimo 
zasypywania go szrapnelsmi. 

Przez pagórki w stronie południowej, gdzie 
Rosjanie zostawili swe działa, przeszli Japończy- 
cy z brawurą. Jeden bavaljon jap. stracił wszyst- 
kich oficerów a komendę objął podoficer. 

D. 2 bm. o g. 8 rano odje:hał w kièranka 
półn. pociąg Kuropatkina 1 przebył dwie trzocie 
drogi do Jantsj. W odległości 5 mił od tej 
miejscowości rozposzęła się nad ranam walka. 
Nieprzyjaciel zasypywał gradem pocisków kolej. 
Jeden z pagórków kilkakrotułe przechodził z rąk 
ros. do japońskich. Karopatkia osobiśsie zachę-= 
cał wojska do męstwa. Ceł walki, tj. umożliwie- 
nie odwrotu armji ros. z Llaojana, Rosjanie o- 
siągnęli. Nad ranem było oczywistem, że Japoń- 
czycy osiągnęli zwycięstwo. 

Dnia 3 rano otwarto nad ranem silny ogleń 
dsiałowy, a po poładnia wskutek ognia jap. 
wszystkie drewniane badynki i mosty w Liaoja- 
nie stanęły w płomieniach. 220 Chińszyków by- 
ło rannych. Z nastaniem nocy wszystkie straże 
rosyjskie ściągnięto, a mosty zniszczono. Japof- 
czycy wzięli miasto w posiadanie. Ju sam do- 
stałem się do niewoli. Rosyjskie siły wojenne 
były ilościowo równe z japońską armją | wyno- 
siły około 180.000 lndzi, Rosjanie mieli 
jednakże większe straty od Japofi. 
czyków, którzy lepiej celowali i mieli 
lepszą artylerję. 

Na Korel. 

Lendyn 12 września. Daily Telegraph donosi 
z Soul, że linja kolejowa Fasan -Səul jest na 
przestrzeni 326 klm. gotową i oddaną do użytku. 
Rosjanie, znajdujący Bię koło Hamhenng, starają 
się wykonać odwrót w kierunku Władywostoka. 

Usłeczka z Władywostoku. 

San Francisce 12 września. Przybył iu ros. 
okręt przewozowy „Lena“, płynący z Władywo- 
stoku, dla naprawienia maszyny. Na pokładzie 
jego znajduje się 20 oficerów i 500 żołnierzy. 

Odjazd floty bałtyckiej. 

Kronsztad 12 września. Flota bałtycka pod 
komendą admirała Rezdiestwieńskiego edpłynęła 
wczoraj popołudnlu na dałeki Wschód. 

Japońscy szpiedzy w Petersburgu. 

Potersburg 12 września. W ostatnich dniach 
aresztowano tu dwóch Japończyków, którzy przed 
wybuchem wojny byli czynnymi jako sjenci han- 
dlowi. Jeden z nich przeszedł na pra- 
wosławie i ożenił się s Rosjanką. 
Przy rewisji w mieszkaniu jego znałesiono pa- 
piery, z których wynika, że on i jego przy- 
jeciel są jap. oficerami marynarki 
i byli szpiegami. 

Nowa pożyczka japońska. 

Londyn 12 września. Standard donosi z To- 
kio, że prawdopodobaie z początkiem przyszłego 
miesiąca wydaną zostanie nowa pożyczka 


wełniane czarne i kolorowe, 


Flanele, Barchany białe i kolor., Płócienka Oxfordy kolor. 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 

Wazystkie tewary w dekarowych gatuskank === 


u s dnia 13 wrzenia 


wojeana w wysokości 80 miljonów jenów. 
Warunki pożyczki nie są jeszcae ustanowione. 
Ku cze! poległych Polaków. 

Lwów 12 września. (Tel. pryw.) Celem uss- 
ezenia pamięci Polaków, poległych w Mandźżarji, 
zebrało się wesoraj popoł. u stóp krzyża kro- 
tańskiego na cmentarzu łyczakowskim około 560 
osób. Po odśpiewaniu Rorału przemówił repre- 
zentart młodzieży rzemieślniczej. Następnie sa- 
intonowano „Boże Ojcze” , poszem przemówił 
przedstawiciel młodzieży technicznej. W końcu 
po odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie sginęła*, 
wrócono w spokoju do miasta, gdsie na Placa 
Bernardyńskim uczestnicy uroczystości się ro- 
set eti. 

Depesze nocne. 
Odwrót Kuropatkina. 

Londyn 13 wrseśnia. (Tel. wł.) Z Mukdena 
donoszą, że Rosjanie cofają aię ku Tien- 
lin. Na drodze między Mukdenem a Jan- 
tai toczą się ciągłe utareski między tylną 
gia rosyjską, m przedniemi strażami japoń- 
skiemi 


Dwie dywizje japońskie ebeadziły Sinmintie, 
a dwie inne obeszły Makdea od wecheda i 
zdążają ka Tlealla. 

Ze wsęlędu na piękną pogodę pznującą w Man- 
dżurji we wrześniu i październiku, w Londynie 
sądzą, że Japończycy do końca października bę- 
=i prowadzić akcję wojenną i posuną się aż ku 
Charbinowi. 

Kubantse 13 września. (Renter) Japończycy 
transportują swe zapasy na północ. 
Oyama przeniósł główną kwaterę do 
Liaojanu. Sądzą, te wkrótce stoczona 
będzie decydująca walka na północ 
od Mukdenu. 

Łoadys 13 wrseśnia. (Tel. wł.). „Daily Mail" 
donosi z Sinmintin, że cała armja rosyjska 
podezas odwrotu o 5 milod Mukdenu 
nostała zaatakowana praez strzel- 
ców japońskich ukrytych w wysokiej 
trawie. 

Chanchust topią dezerterów rosyjskich i albo 
ich rozstrzeliwują, albo cddają w ręce Japoń- 
esyków. 

Na dworcu kolejowym w Mukdenie panuje 
okropne samieszanie. Kobiety i mężesyźni 
biją się o miejsca w wagonach. Karopatkin ra. 
rządsił jednak, że pociągów naieży używać tylko 
do przewożenia rannych. 

Petersburg 13 września. Korespondent Birż. 
Wiedomosti teiegrafuje z Tielin: Japończycy, o 
których sądzono, Że tylko powoli się posuwają 
naprzód, obecnie poruszają unię w bardzo 
szybkiem tempie, przyczem umieją masko- 
wać swe ruchy. Nadeszłe Rosjanom posiłki nie 
wiele zmieniają sytuację wobec tego, że także 
Japończycy otrzymują z lukau wsmocnienia. 
Prócz tego Kuroki zagraża skrsydłu 
armji odcięciem. W ten sposób iniejatywa 
do posuwania się naprzód pozostaje zawsze jesz- 
sue w rękach Japończyków. 

Tokle 13 września. (Reuter.) Marszałek Oya- 
ma donosi, że wielkie masy rosyjskiej kawalerji 
pojawiły się koło Puegiaitye na wschód od Jan- 
taj. Wsdłuż linji kolejowej między Jantaj a Muk- 
denem stol rosyjska piechota i artylerja. Mar- 
szałek Oyama dodaje, że Rosjanie prawdopodo- 
bnie dokonywują rekognoskowania. 

Petershurg 13 września. (Urzędownie.) Jene- 
rał-porueznik Sacharow telegrafuje do sztabu je- 
neralnege z onegdaj: Stwierdzono, że na półnos 
od odnogi kolejowej, łączącej kopalnię s miejsco- 
wością Jantaj, niema znaczniejszych sił japoń- 
skich. Liesne biwaki japońskie znajdują się na 
południe od Liaojana. 

Zajęcie Mukdeuu ? 

Wiedeń 13 września. (Tel. wł.) Neues Wien. 
Tagbl. otrsymał s Londynu depeszę, którą cytu- 
je z wielkiem zastrzeżeniem, że w6z0- 
raj wojska japońskie niemal bez opo. 
ra obsadziły Mukden. 

Oblężenie Portu Artura. 

Loadyu 13 września. (Tel. wł.) Rosjanie czy- 
nią rospacziiwe wysiłki, aby utrzy- 
mać szańce w północno-wachodnim 
pasie fortyfikacji. Te szańce są ustawi- 
Gznie bombardowane, co jest zapowiedzią 
blizkiego szturmu piechoty. 

Kelouja 13 września. (Tel. wł.) Köln. Zig. 
otrzymała s Petersburga dosyć fantastyczną wia- 
ilomość, jakoby w Porcie Artura odkryto maga- 
syn z amunicją, nagromadsoną przed wojną chiń- 
sko-japońską. W magazynie tym miano znaleźć 
do 100.000 granatów, wiele starych dział Krup- 
pa, zdolnych do użyeła, oraz znaczną ilość amu- 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny bat. 70 ent. 


„GŁOS NARODU" 


(Tę wiadomość Lublikował Głos Narodu już 
przed 8-miu dniami. Red.) 
Berila 13 września. (Tel. wl.) Tutejsze dzież:- 


Kr. 254 


a t zrobiła użytek z broni palnej, raniąc ? 
osoby. 
Dnia 5 rano kilkuset robotników kolejowych 


niki podają s jak najlepszego Żródła, że do- | x sąsiedniej stacji Bobrinskaja, mimo intern eneji 


tychcsasowe straty pod Portem Ar- 
tura wynoszą nie więcej jak 9000 lu- 
dsi w rannych i sabitych. 

Odwożeni do Japonji ranni opowiadają o stra- 
asnych scenach, jakie się rosgrywają pod 
szańcami twierdzy. Wielu Japończyków ośle- 
pło skutkiem tego, że Rosjanie wlewają 
do rowów wapno gaszone. Bombardo- 
wanie trwa ciągle 1 wyrsądziło bardso 
wielkie szkody. Trupy rosyjskie i japoń- 
skie niepogrzebane leżą przed for- 
tami. 

Opinja publiczna w Japonji jest mocno nie- 
sadowolona, te rząd ukrywa wszystkie fazy o- 
biężenia. Codsłennie odchodzą nowe wojska 
dla wsmocnienia armji oblężniczej, 
nawet starsi reserwiści. Wojska odchodzą głó- 
wnis z północnej wyspy Jeszo, mającej więcej 
ostry klimat i dlatego więcej odporne na trudy 
oblężenia w obecnej porze. 

Roejanie na Kerel. 

Leadyn 13 września. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z Tiensinu, że obiega tam pogioska, 
jakoby jenerał Liniewicz na czele 50 000 żołnie- 
rzy ruszywszy z Władywostoka przez północno- 
wschodnią Koreę, zdołał przeciąć linję ko 
munikacyjną Kurokiego łączącą go z 
Fengwangezenę. 

Daily Mail dodaje, że takie przecięcie, na 
wypadek potwierdzenia się pogłoski, nie prze d- 
stawiałoby poważnego niebezpie- 
czeństwa, gdyż Japończycy po zajęciu lukau 
i Niuczwangu mają dosyć linij komani- 
kacyjnych, któremi mogą dowoxrić do armji 
żywność 1 materjały wojenne. 

Kule „Dum-dum* w armji resyjskiej. 

Loadyn 13 września. Tatejsze japońskie po- 
selstwo ogłasza wiadomość z Tokio: według do- 
niesień s japońskiej armji znalesiono w Liaojanie 
dwa rodzaje kul „dum dum“, podobnych 
do patronów, używanych do karabi- 
nów rosyjskich. — W wieln wypadkach 
stwierdzono, iż rany u żołnierzy japońskich 
są podobae jak z kul „dum dum“. 

Nieafaość Japończyków. 

Lesdyn 13 września. Daily Telegraph donosi 
s japońskiej głównej kwatery, że Japończycy 
objawiają wielką nieufność wobec cudzoziemców, 
także wobec korespondentów i attachćs wojsko- 
wych. Korespondenei nruszą być zawsze odilale- 
ni o jakie 9 klm. od pola bitwy. Pismo to ostrze- 
ga Japończyków przed tą nieufnością, która mo- 
że ich narazić na utratę sympatyj Zachodu. 

Kontrabandn. 

San Fraucisce 13 września. Przybycie rosyj- 
skiego okrętu transportorego „Lena* do tutej- 
szego portu łączą z wysyłaniem stąd ładunków 
do portów japońskich. Admirał amerykańskiej 
eskadry Oceanu Spokojnego zawiadomił natych- 
miast rząd wassyngtoński o przybycia tego o- 
krętu i otrzymał odwrotnie roskas, by z całą 
eskadrą pozostał tam aż do wyjasdu „Leny“. 

Waszyngtou 13 września. Admirał eskadry 
amerykańskiej w San Francisco otrzymał pole- 
senie śledzenia rachów | zamiarów rosyjskiego 
okrętu „Lena*. 

Nleudała próba Interweueji. 

Newy Jork 13 września. Na międzyparlamen- 
tarnej konferencji mocarstw, podpisanych na 
konferaucji hagskiej, cofnięto — po ener- 
giesnym proteście ze stromy fran- 
cuskiej — wniosek o interwencję w 
wojnie rosyjskojapońskiej. 


TELEGRAMY. 


Miaaewunia. 

Wiedeń 13 września. Wiener Zig ogłasza: Ce- 
sarg nadał prywatnemu docentowi drowi Wineen- 
temu Łopkowskiemu, tytuł nadzwyczajnego 
La: oj dentystyki na Uniwersytecie krakow- 
skim. 

Zaburzenia antyżydowskie w Smile. 

Petersburg 12 września. O zaburzeniach 
w dniu 4 i 5 bm. w Smile donosi ros. aj. tel.: 
Pewien żyd sklepikarz uderzył wło- 
ściankę, podejrzywając ją o kradzież chustki. 
To dało powód do wielkiego zbiego- 
wiska. Tłum splądrował 1 spustoszył około 
100 domów i 150 sklepów, których właścicte!a- 
mi nę żydsi. Dala 4 bm. wywiarała się bójka 
między grnpą słożoną s 60 żydów s chrześcija- 
nami Gdy żydzi poczęli strzelać z re- 
wolwerów do chrześcijan wkroczyła po- 


ROBAGKIEGO 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja batelka 1 gir 
Miód kopowiec butelka 1 słr. 30 ent. 


ERLYAK, WIEDEŃ, 1. Weihburggasse 27, 


władsy udało się pociągiem do Śmiły, gdsie 
przyszło ponownie do zabnrzeń. Zaweswane w oj- 
sko zrobiło użytek s broni palnej. 
przyczóm 50860b odniosło ciężkie,a wio- 
le lżejsze rany. Zarsądsono szereg are- 
sstowań. (Śmiła, małe żydowskie miasteczko 
na Ukrainie, niegdyś kosacka osada, teraz cen- 
trum dóbr hr. Bobryńskiego, Rosjanina Red). 

Wrocław 13 września. Schlesische Zig. donoat 
z Katowic, że w miejscowości granicznej Sosno- 
wou przyszło onegdaj, w dzień żydowskiego No- 
wego Roka, do roszuchów autyżydowskich. Chło- 
pey obrzucali żydów podczas ich modlitw kamie- 
niami, przyczem jedno dziecko zostało lekko sra- 
nione. Powstała pogłoska, że żydzi sabi- 
li dsiecko. Wieczorem grupa robotników preo- 
ciągała ulicami miasteczka, wybijając szyby w 
mieszkauiach żydowskich i w 70 dee. Kilku 
żydów odniosło rany od razów kamieniami i od 
pchnięć nożem. 10 ekseedentów aresztowano. 

Napad aa misjonarzy. 

Brlzbaae (Anstralja) 12 września. Nadeszła 
tu wiadomość z niemieckiej Nowej Gwinei, że 
tubylcy napadli na misję katolicką i wymordo- 
wali kilku księży i sakonnie. Znaczną część win- 
nych ujęto i 16 s nich ścięto. Zamiarem ich by- 
ło wymordowanie wszystkich białych. 


Kursy telegraficzne. 

Windes 18-go września. — (Giełda pop.). —Godzina 8— 
Marki 117:42 ta majowa 9980, Węg. renta korono- 
wa 97—, Akcje austr. zakładu kredyt, 64850, Akcje wez. 
7507:60. Akcje Anglobanku £80 —, Akcje Uniobankn 598 — 

je Tänderbanku 489 —, Akeja kolei państ. 689— Lom- 
b 89 25, Akcje fabryki bromu 487 —, Akcje sytonicwe 
wy m akcja Alpiny 456'— Losy tumwckie 180—, Rub e 


Qakier (stały) 36—26'20, — spirytus (słab.) 56:60— 654) 
— MealuENIONA. 

Borla 19-go września. — (Giałda wiscz.). —Anstryaczie 
Akcja kraiytowe 00-90, Towarzystwo dyskontowe 188:7%. 


NADESKANE. 


Prof. Dr L. Korczyński 
powrócił 2979 ` 
ordynuje od godziny 3—4 (Kopernika L. 2). 


Dr Bruno Wojciechowski 


b. asysteat kliniki głnekolegiozee-połeżalozej Uaiw. lagi! 

ordynuje w chcrobech kobiecych w Krakowia Podwale 9 I p. 

od 8-5. Telefon Nr. 269. (Mieszkanie i telefon po Prof. 
Drze Raczyńskim). 2910 


Pierwszorzędna 


PRAGOWNIA SUKIEN MĘSKICH 


Leona Grabowskiego 
(Właściciel firmy GABRYEL GRABOWSKI) 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Szpitalnej pod L. 36, 
zawiadamia P. T. Klientów, 
że materjały angielskie w bogatym wyborze 

na sezon jesienny już nadeszły. 9959 


dla niemowląt rekonwaleścentow i chorych na żołądek, 

PORTYK. do celów PR: syg z 
eis széřek zawsze dadyspozycy! gralis dawki 

róbne, ludzież broszur fw głównym składzie: 


E 
Š -y 


- Zdn. 2 września br. rozpoczęła lekcje 


kancóś, Szkoła śpiewu Jadwigi Gamilowaj 


ul. św. Krzyża L. 7. 2858 


Potrzebuje się osoby starszej 


g dobremi świadectwami, do usługi i opieki dla 
chorej panienki. — Zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu*. 2870 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze śródło zakupna peleryn męskich i damskież: 
s%0 w Bazarze wyrobów krajowych 


J. F. 3. Komeudsziński, Zakopane. 


założona w roku IS4l — kraków ul. 
Sławkowska I. 26 — 


poleca: 

Miód kaBstelański butelka 1 słr. BG ent. 
Miód maliniak butelka 1 słr, 50 ert. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 
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Kody pomocnik handlowy 


dsiała kolonialnego, dobrze polecony 
znajdzie posadę w handlu 


óba Piekły w Podgórzu 
2983 3 4 


Drukarnia 


Nowym Targu jest de sprzeda- 
m zaraz, tylko za gotówkę, gimna- 
zynm w miejsca. 2966 8 8 


Kanapa i 6 foteli 
jpsem kryte, dobrze utrzymane, są 
bardzo tanio d6 sprzedania, ulica 
Zaejiersyniecka L. 30, I piętro na lewo. 

2958 4 8 
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Ogłoszenie. 


Dala 14 września br. o godz 9-taj 
przed południem odbędzie się w Sądzie 
powiatowym w Krakowie nl. św. Jana 
r. biura 51 iloytacya dobrewelna na- 
stępujących realności. należących do 
masy spadkowej Śp. Ssbmiyana Jawo- 


ego: 
&) przy ul Stachowskiego l. or. 28. 
(Najniższa eona 85 000 K.). 
b). przy ulicy Topolowej l. or. 8, 
{Najniższa cena 85.600 K.). 

e). przy nl. Grzegórzechiej l. or. 14. 
(Najniższa cena 65.000 K). 

8) parceli przy ul. Siemiradzkiego 
{Najniższa cena 20.000 K.). 

Waruuki licytacyjne i akta oszaco- 
wania można przejrzeć w kaneelaryi 
gądowej nlica św. Jana Oddział XI. 
Bliższych wyjaśnień ndzieli kancelarya 
adw. Dra Grossa Pl. WW. Swiętych 6. 

2955 5 6 


WDOWA 


po nanczyciełu, emigramsie, wyniezczo- 
na 11-lernią chorobą córki, licząs obecnie 
przeszło iat 70, a od czrerech lat nie 
opuszczsjąca prawie łoża boleści, bez 
żadnej pomocy, nie mając nierav na 
snehy kawałek chleba, aby się pożywić 
i mieszkania zapłacić, ndaję się do sere 
litościwych i błagam na miłosierdzie 
Boże o wsparcie, za które gorące modły 
saniesie do Matki Boskiej Cudownoj 
na Piasku. — Mam nadzieję w Bugu 
i miłosiernych sercach, że biednej wdo- 
wie z głodn nmrzeć nie dadzą. 
Z głębokim szacankiesa 
Rozalla Wiokerek, ul. Ozarnowiejska 21. 


Pudel czarny 
tresowany, rasy angielskiej, okaz nie- 
zwykły, jest z powodu wyjazdu tanio 
do sorzedania. Wiadomość u fryzyera 
Sapitalna 19 Kraków. 29138 3 8 


elle Ropquand Sylvie 


Bcommence ses Cours et ses Leçons 
de Français: Place Szczepański 7, au 
l-ier étage, sur la galerie. 2889 6 5 


RARODU*. 


& 
„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY *. 


knięta poboezną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


Gd kach 


Główny skład i rozsyłkę 


TRAN 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 8 kor., 
Wilhelma Maagera 


DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY |11 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


A o 


i 
2 wątroby 
Miętusów 


w Wiedniu. 


$ Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskn- 
S tek łatwego trawienia szczególnie także 
M dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa- 
gd dzić wuymoenienie całego ustroju, 
azczególniej piersi i 
tek wagi ciała, poprawieniesoków, 
oraz w ogóle Oczysmczenie krwi. 


Ñ Do nabycia prawie we wszytkich apte- 


me, przybDy- 


i składach aptecznych austr.- 
węgierskiego państ 


dla państwa austr.-węgier. ma 


wa. 


w. Maager w Wiedniu iti./3., Heumarkt Nr. 3. 


BBS" Naśladownictwa będą sądownie ścigane. "YUBĘ 


Każda rodzina 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka H 


powinna we własnym interesie używać 


Kathreinera 
Kneippowska kawe słodową 


jako domiesnkę do 
zwyklej kawy xiarnistej. 


Młody człowiek | Szukam panny służącej 


wydalony z Księstwa Poznańskiego, 
władając biegle językiem niemieskim, 
a nie posiadając utrzymania, poszukuje 
lekcyj w języku łacińskim, francu- 
skim 1 szczegółnie w niemieckim. — 
Bliższa wiadomość na ul. Sławkowskiej 
L. 81 w „Biurze pracy“. 2951 8 3 


OBIADY 


zdrowe i smaczne po bardzo »rzystę- 
pnych cenach dostać można w petsyo- 
necia Stefanii Mostowskiej, przy ulicy 
Sławkowskiej 1. 6, II p. Oviady wy- 
daje się do domów i na miejstu. 


l 3922 3 9 


do zarządu domem i starszych dsieci, 
tylko z doskonałemi polecsniami. — 
Adres: Ber. Olga Christiani. 
Wolica p. Denbiea. 2954 3 4 


Do wynajęcia zaraz 


pokoje z meblami lub bez centrałne 
ogrzewanie. gaz, wodociąg. Warsziw- 
gks 3, III p, 282180 


CZYTELNIA KATOLICKA w Bochni 


poszukuje dla siebie 


dobrego BILARDU 


Zgłoszena przyjmuje Zarząd Czytelni. 
2980 2 3 


PIANISTKA | 


udziela lekcyj gry f iann, wyższej 

ł niższej, starszym i dzieciom — ceny 

przystępne. Ul. Dolne młyny l. 9 par- 

ter, II drzwi. Zgłoszenia od 10 do 1. 
2961 2 4 


Konc, komis, Zakład sprzedaży i kupna 

ma do sprzedania: 2989 
Szafka (ampir) z pięknemi bronzami, 
Biurko barok i czarne bogato z brons.. 
Zegary antyczne z bronzami i szafkowy, 
Garnitury machoniowe. Szafa duża o 
rzechowa bogato rzeńźb., Sekretarza, 
Lustra i Stoliki złocone, Krzesełka 
ampir machon., S:kretarz antyesny o 28 
szufladach i skrytkach z bronz., Łóżko 
machoniowe i wiele innych machoni 
oraz różne rzeczy do nrządzeń mieszkal- 

nych, Garderoba i Porcelana. 


Leopoldyna Machowska. 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5, I piętre 


Skład fortepianów i pianin 
Z. Raba ul. św. Jana L. 13, poleca 
instrumenta z pierwszorzędnych fabryk 
nowe i używane, najtaniej, za gotówkę 
i na raty. Przyjmuje także strojenia. 

2888 6 8 


Osoby szezupie | 
| wątłe, eraz dzieci pe krótkiem | 


użyełu n 
66 marka 
„Kopolo bie 
destają zaakomicie pełna postać 
Dumy blust znakomicie wypełaleny. 
puszkach 
1:80 38:60 6 
na 6 14 80 dni 
Skutek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach. 
W Krakowie w dregueryl Zopetka 
I Spółki. 


po kor. 


Xn gros Fr, Vitek & Comp., Praga, 
Wassergaese Nr. 31. 1037 


AKADEMIK 


poszukuje zajęcia biurowego w godsi- 

nach przed lub popołudniowych za ni- 

skiem wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod 

lit. „M. M.“, A Adm. „Gł. Narodu“. 
8 3 


Kamieniea II p. 


w Krakowie jest z powodu zamierzo- 

nego wyjazdu pod dogodnymi warun- 

kami do sprzedania. Wiadomość n wła- 

ciciela, nliea Radziwiłławska Nr. 38. 
2895 4 6 


Kucharz lub kucharka 
potrzebny jest zaraz do prowadzenia 
kushni restauraeyjnej przy handlu. Bliż- 
szej wiadomości zasięgnąć można pray 

ulicy Karmelickiej 46 pazter. 
2907 3 8 


„GŁOS NARODU”. 


7 


MIODY 
Miód patoka kuracyjny i desers 
z własnej pasieki w 6 kg. 


w Kupczyńcach, 
2964 1 10 


LEKCYJ GRY 
na fortepianie 


udziela rutynowana mauczyciceika 
nezennica profesora konserwatoryne w 
siebie w domu i pora domem po semis 
przystępnej, — Wiadomość w Admin. 
„Głosu Narodu“. 2892 3 0 


PIEKARNIA 
wraz z urządzeniem do wynajęcia 
każdego czasu przy nl. Sziak Nr. 99. 
Wiadomość Rajska 82. 2920 8 


Sprzedam realność 


zaraz z wolnej ręki, w Zatorze obok 
Targowicy. Amdrzej Kolee. 
2952 6 6 


DROGUERYA 
pierwszorzędne w Krakowie przyjmie 
rutynowanego pomocnika i starszego 
praktykanta zaraz lub od 1 paźdźigc- 
nika. Zgłoszenia do Adm. „Głosu Na- 

rodu“. 8817 8 8 


Wyborny miód pszczelny 
(świeży lipcowy) najlepszej jakości 


wysyłam po 6 kor. opłatnie w 6 kg. 
bląszankach M. Michałowicz Miknlińee. 


2914 5 25 
brzo gotująea, przyjmie obowiązek ge 
8 
Kupię pianino 
Radoifa. 2968 2 6 


Intel. wdowa 

spodyni u starszego pana. „L. L.“ 
w dobrym stanie. Wiadomość: H. Sto- 
Błaga o litość 


średn. lat, z językiem niemieckim, do- 
wna poczta Kraków. 2969 
handel 20 p. 'p. Koszary Arzykniącia 


Administracja „Głosa n Sodo 
ulica św. Krzyża Ni. 7 81% 


Biedny student 


z Królestwa Polsk., pragnąłby ndzielad 
lekcyi języka rosyjskiego m 
skromnem wynagrodzeniem. Kraków, 


ul. Floryańska L. 19, oficyna II 
ad zodz. 10 18 Laa i 


* 
2808 6 6 


Sanatogen 


dla wzmocnienia nerwów 
dla wzmocnienia ciała 


Do'otrzymania w aptekach i drogueryach. 
C. BRADY, Generalne zastępstwo na Austro- 
Węgry, WIEN I, Fleischmarkt 1. 


trowane broszury darmo i 
E BAUER & Cie., BERLIN SW. 48. 1570 


opłatnie przez 


róme z Szarotek !!! 
fabrykant: Otto Klement, Junsbruck 


emeryt. aptekarz. 


W Krakowie de nabycia u p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia 
u p. Józefa Rohma i u p. Angermanza, aptekarza, 


4438 


Najznakomitszy 
wynalazek 
dla pielęgnowania 


cery | 


Skutek | znpałna 
nieszkedllwość 
przez Pp. Lekarzy 
stwierdzene | 


Mieko z Szarotek 
Mydło oliwne czyszczone 
Puder z kwiatów alpejskie 
Puder z Szarotek 


= Piegi I wyrzuty skórne == 


zmikają po krótkiem użyciu. 


8 
"Królowa Korony Polskiej 


Fetegrafija matowa z obraza Jana Styki. 


Najśw. Maryja Panna siedzi na tro- | | 


aio Anny Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
mountowskiej na Wawelu i błogosławi 
B= kd: różnych stanów, skła- 
hołd: więc biskup, magnat, 

sałopek krakowski, wieśniaczka x dzie- 
Ee na ręku, mieszczanin i majster 
eschowy grupują się malowniczo u stóp 
Apong Aaa Korony Polskiej“, Po 
ową Najśw. Panny błyszczy orzeł 


. W górze aniołowie wnoszą ko- 
A po Nią. | Myśl religijno-naro- 
dews widnieje w tym obrazie utalen- 


towanego artysty. Fotografją tę wydała 
Księgarnia katolicka 


Dr. Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie 6, św. Jaua (Hetel Saski) 
w trzech formatach: 34/,, centymetrów 
Dk. kartonu) Cena kor. 1:20), 
otm. kor. 4—, ija ctm. KOP. 6—. 
Ly opakowanie i porto dołączyć nale- 
ży 1 kor. — Tamże ramy stósowne 
do tego obrazu, który może być dostar- 
-ony Í kolorowany ręczale. 2944 


Bilety wizytowe 


A roszenia ślubne i balowe, etykiety 
okolorowe i barwne, karty adre- 
wę, nagłówki na listy i koperty, 
lomy, obrazy, plany, mapy, plakaty, 
książeczki oszczędacści itp. wykonuje 
Zakład artystyczno-litogra- 
ficzny i drukarnia Filiera 
4 Spółki, Imów Łycyaków 3. 
974 1 12 


Zarząd dóbr 


Wola OciechHn, poctta Dąbie koło 
Dembicy poszukuje leśniczege. 
Fachowe wykształcenie znajome ść mier- 

nictwa wymagane. £976 1 3 


Wdowa inteligentna 


polka w srednim wieku mająca jedno 
dzieeko poBiadsjąca 4010 BK. gotówki, 
uhciałaby powtórnie wyjść za mąż za 
wdowca lub starszego kawalera na 
poszdzie rządowej. Zgłoszenia przyj. 
muje do 20 września. Poste restante 
„A. B.“ Kattowitz. £973 1 2 


Lakcyj gry fortepianowej 


miżs:ej, średniej i wyższej udziela 
Józef Machowski 


mczeń prof. dra Franciszka Byliekiego. 
Kraków, iż mają r 11, I p. 
1 


| Kto lubi 


bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa eodziennie znanego 
T: zł 7CZNEgO 
BERGMHANNA 
MYDŁA LILIOWEGO 
(marka ochronna: 8 górnicy) 

Terpwana & Co., Dresdea u. Tetschen 

È 1456 2 0 


w aptekach; M. Proń, Z. Marcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp., 
L. Rosenberg; w drognerych: J. Ha- 
nak i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth 

i Sp., J. "Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
meneiowicz, Arnold Reifer, 'ul. Gro 
dzka L. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożu: wski, M. Kreisler 
Grodzka Bi. — w Bochni: Stanieł. 
Pawłowski, Jan Michnik, — w Now. 
Sączu w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon; w drogueryach: T. 
Kwieciński, D. Kleusner, — w Rze- 
szowie: w aptece À, Karpiński; J. 
Kołodziejowski, Fanlina Briinner, 
Lazar Friedenberg Podgórze. 


i 
PRARTYKANT 


zamiejscowy, z ukończoną II kl. gimn 

lub realną, w wieku lat 18 do 14, do. 

brej kondnity, znajdzie umieszczenie 
w handlu galanteryjno- papierowym 


Juliana Kurkiewicza 
Kraków, Mały Rynek. 2971 1 6 
Młodszy pomocnik 
kandlowy, zdolny |ufetowy, oraz zdol: 
ny ekspedyent, posznkuje pesady od 
16 września inb 1 pażdziernika Łaska 
wa zgłoszenia: , Handlowiec 112* poste 
restante Kraków. 2972 12 


Miód pszczelny gey, (hew 


tuka, kuracyjno-deserowy, bes żadnych 
domieszek, wysyła w blaszankach po 
b kg., z pasik własnych, już opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziem- 
skich I pasiek Zygmunta Lityńsziego 
w ses) *L poza Siemikewce. 


w pduyyeżz : Dr. 


„à LOS HWARODUS, 


Autoni Feanprh 


„WSPIERAJHY CODITEN PRTEMYŚL OJCZYSTY". 


6203 NARODU: 


. 254 


Na jesień i zimę 
poleca WIELKI WYBÓR TANICH NOWOŚCI 


w welnie, jedwabiu, filanelach, barchanach 


i Konfekcyi dziecinnej 


MAGAZYN JÓZEFA MASSARA 


Kraków, ulica Floryańska L. 15. 


Uszlachetnione 


Zboża krajowe! 


Zarząd dóbr Grodkowice poczta Brzezie 


POLECA DO SIEWU: 
I. Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch gstunkach odznaczoną dwoma me- 
dalami na wystawie powszechnej w Paryżu, i uznaną na targu nasiennyw 
8 Lwowie za napiękniejszą ze wszystkich odmian. 


1. „Elita“ pochodząca z naj wy £. POW ręką na skala 3 


wybieranych po cenie za 100 ki 


2. „Selekcyjma pierwsza A Elity 
II. Żyto polskie mało wymagające i plenne . 


or. 28— 
. kor. 25.— 
. kor. 28.— 


Ostka galicyjska i Żyto polkie robią pod wzglfdem wydatku wszystkie 
inne odmiany w próbach powziętych w rokn 1902 przez Związek Handlowy 
Kółek rolniczych. — Ceny rozumią się loco staeya Podłęże, lub Kłaj, za wo- 


rek dolicza sią cenę koszta. 


2670 5 0 


Wszędzie we | wszystkich atakach do ca, ' ` 


W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


BALSAM aptekarza A. THIERRY ego 


iai ei znany I ze wszech stron uznany. 


Allein echter Balsan ; 
sos ir u fe dipothe:: k} 


kai Rehita seh- Sauerbrenn. 


ciągająco ete 


Najskuteczniejszy przy złem trawienin z jego ubocz- 
nyni objawzmi jak odbijaniezgaga, zatwardzenie two- 
rzenie gię kwasów uczucie sytości, kurcze żołądka, brak 
apetytu, katar, zapalenie, osłabienie, blednica etc. ete. 

Działa uśmierzająeo na ból i kurcze, łagodzi ka- 
szel. rozwalnia fleguę, czyści. 

Wysyłka w najmniejszych ilościach pocztą: 
małych lub 8 wielkich flaszek kor. 5, bez kosztów, 
zaś 60 małych lub 30 wielkich fiakonów kor. 15 
bez kosztów, netto. 

W drobnej sprzedaży w składach kosztnje 1 mała 
flaszka 30 hal., 

i Zwraca się uwa ę na jedyną prawnie i handlo- 
t wo zastrzeżoną zieloną markę ochronną s zakon- 
nicą „Ich dien“ Allein echt. 


JS raj tejże marki, sprzedaż oraz 
| odsprze awanie innych prawałe miedo- 
K Thierry in Prieta . | zwolenythi handlowo nieupoważnienych Bal- 
samów będzie sądowo-karnie ściganem. 


ee: A. Thierry'ego MAŚĆ BABKOWA 


działa łagodząco, rozpuszczająco, nzdrawiająco, wy: 
Wysyłka w najmniejszych ilościach 
pocztą: 2 słoiki opłatnie kor. 3:60. W drobnej sprze- 
daży w handlach słoi ker. 1'20. Przy sprowadzanin 
pou należy adresowsć: Schutzengel-Apetheke des 
A. Thlerry la Pregrada bel Rehltsch-Sanerhruan. 
Jeżeli kwota naprzód wysłaną będzie, meże nasta- 
pió przesyłka o jeden dzień wcześniej, jak za zallczką, 
a edpadają w plerwszym wypadku wszelkie kaszta ; 
poleva sig zatem kwotę uatychmiast wysyłać, wypi- 
snjąc na edclnku przekazu zamówienie eraz dokładny swój adres. 


12 


— flaszka podwójna 60 hal. 


2503 


E 4% 4040904494464%051064465 CCID 


Tylko I 
o kosztuje los 6. k. 


0900022. 


Cena losu 1 korona. 


1. 25.000 koron 


RE 


oraz 10 hal. ua porto). 


ojt 
koronę 3 
Policyjnej Loteryi $ & 
c. k. Urzędników wiedeńskiej policyi, tudzież wdów D 
i sierót po nich, pod protektoratem e. k. Prezydenta N 
policyi Jana Habrdy. N 
= 
1500 wygranych wartości 50000 koron. E.. 
GŁÓWNE WYGRANE WYNOSZĄ: R 
| 2. 5.000 koron 2 
3. 1.000 koron. z, 
Ciągnienie dnia 22 października 1904 r. ( 5 $ 
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra- | =a 
fikach oraz w Administracyi Działu Inseratowego „Głosu / CO | 
Naredu* Kraków krzyża 7, (zu nadesłaniem kwoty naprzód x š 


EKA 


Czytajcie! 


Kilka yae kamienie 
w Rynku, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
skiej w śródmieściu i za piantami w 
Krakowie tanie de eprzedania, 

Mniejsze folwarki, wilie ! parcel: 
bedawiaae. 

Wiadomość: Agekcys Informnoyjna 
5t. Mikulskiego, Kraków, n) 
Floryańska L. 8, I piętro. 

Biuro sług dostarcza dehere: 
wej służby, 2936 

Agencya wyrabia peżyczki hyps. 
łeczne | weksiewe, warunsi przystępne, 

Większe | mniejsze kapitały ie 
knję pewnie i na wysokie odsetki, 


Na odpowiedź proszę załaczać markl 


| T. K. CZERWIŃSKI 


Objazdowe Przedsiębiorstwa Ogrodnicze 
Kraków, ul. Łazienna L. 5, 


podejmnje się wraz ze swym do: 
borowym personalem: umie- 
jętnego cięcia drzew , projektowania, 
zakładania i dogłądunia różnych ogro- 
dów, wyrabiania win i przerobów owo- 
cowo warzywnych, ułntwisjąc również 
sprzedaż tychże. — Ceny tak u 
miarkowane, że Osolin iz dal 
szych stron opłaci się mój przyjazd. — 
Zamówienia wrześniowe maja pierw- 
szeństwo do cen znacznie zniżenych, — 
Wyjazd za granicę w każdej chwili 
wolny. 2915 3 20 


isdzatuk odpowiejdsiajny; Dr. Antoni Etat 


Tupier x fabryki Brari FPłalsowekich w 


2967 8 10 


Poleca się nowe dzieło jubileuszowe 


Objawienie się i cuda 


w Lourd 
Najśw. Maryi P. Niepokalanie 
Poczętej. 

z najautentyczniejszymi dowodami na 
podstawie lieznych świadectw lekar- 
skich, wedle dzieł: „Lourdes et ses mi- 
racles* i leB grandes guerisons de Lo- 
urdes* Dra Bolssarle, naczelnego leka 
rza kliniki w Lourd, opracował X. 

Kraków Kopernika 26. — Dzieło to 
jest bardzo odpowiedniem ezytaniem 
na ten roz jubileuszowy «głoszenia 
dogmatu Niepokalanego poczęcia N. 
Maryi P. i może wielce się przyczynić 
do obudzenia i ożywienia wiary, oraz 
nabożeństwa ku Najśw. Panrie a za- 
razem będzie piękną pamiątką jubile- 
uszu — Wydanie w wielkiej 8-ce. 
ozdoblone akGł6 100 lilnstracyami. — 
Wydawca pragnąc, aby to dzieło przy- 
czyniło się do większego nwiebienia 
Maryi aby mogło być w rękach wszyst- 
kich ustanowił wyjątkowo niską cenę 
Wydanie dwojakie: 1 Obaszerniejsze 
28 arkuszy druka, 324 stron, na bar 


dzo pięknym papierze, a broszurowane | 


1 kor. 50 hal, 2 w pięknej I ozdobnej 
oprawie w płótno smgiel 2 k. 50 hal. 
Wydsnie mniejsze i tańsze, 20 arku 
szy draku, str. 298, z tą samą ilością 
ryein: a. brosznrowane: 1 kor. b. opra. 
wne w płótno ang. 1 kor. 50 hal. — 
Do nabycia: Administracya wydawnictw 
Kopernika vö, i we wszystkich księ 
garniach. W Warszawie: u Gebethner 
i r Kronice» Rodzinnej. 2911 4 6 


Dochód nieograniczony 


zapewnić sobie mogą Osoby uczciwe, 
gotowe zająć Się rozszerianiem wy- 
dawnietwa religijnego i popularnego 
we wszystkich językach. Warunki 
bardzo korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 
Reński Zakład Wydawniczy 
Kolonia (Koln), Badstrasse Nr. 1. 
2679 8 8 


Lakład rzedbiarsko- kamieniarski 
ANTONI BRONISZEWSKI 


— | — 


Bracia Trembeccy 


w Krakowie, ul. Rakowicka L. 7 
podejmuje się wszelkich robót fabry: 
cznych, — oraz poleca wielki wybór 
pomników i grobowców po 
cenach bardzo przystępnych. 2770 


Rekawiczki wyborowe 


poleca polska fabryka 


pod firmą 
A. MIRKIEWICZ 


oraz piewszą pralnię 
ulica SZEWSKA 2. 


2861 5 0 
MASŁO 
Wysyła; dziennie pocztą w B kg. pu- 
szkach, bardzo dobre i świeże masło 


za pobraniem poczt, i franko 9 koron. 
L. Windstalł Tymowa. 2975 1 8 


By a 


udziela lekcyi i kcnwersacyj w domu 
i poza domem. ulica Mikołajska 1. 19, 
II ptr. front. 3980 1 8 


MAGAZYN MÓD 


J. Pollerowej. Krsków ulica Grodzka 

liczba 8, przyjmie pannę uudol- 

nioną w modniarstwie od sezonu J 
sieunego. 92981 1 


Pomocnik fryzyerski 
potrzebny zaraz do Zakładu fryzyer- 


skiego Ludwika Działowskiego 
w Mielcu. 2977 1 1 


Korespondent 


władający biegle Językiem niemieckim „ 
znajdzie skromne pomieszezenie w zdro- 
wej okolicy na wsi od 1 października 
br. do 1 maja 1905. Pisemne oferty 
należy wnosić pod adresem: M. Lenda 
w Tymowy. Gslicya. Nieuwzględnione 
pozostaną beg odpowiedzi. 4962 1 9 


MASŁA 


każdą ilość kupię. Zgłoszenia wraz 
z ceną. EXBport masia Łópków. 
s 3978 1 2 


- Apteka \ w Ciężkowicach 
poszukuje nezmia z ukończoną 
6-tą klasą gimnazyalną. Warun- 

ki korzystne. 2820 8 8 


Wezmę w dzierżawę 


od 4 lub 15 września br. mleczarni 
sklepik lub inne jakie mniejsze przede 
siębi ratwo. Łaskawe zgłoszenia pro- 
szę nadsyłać pod adresem: Zofia Olsza: 
necka w Rożnowie, poczta Gródek ad 

Dunajec. 2774 10 10 


Bryndza górska 


najlepsza, KA? paczka pocztowa 5 
klg. 4 kor. 56 h. 
Flance traskawek 


najpiękniejszych olbrzymów, także sta- 
ro-polskich pąsowych słodkich cie.unych. 


Strasznie nędzny kaleka 


który wskutek kilkunastoletniej nieu- 
leczałnej choroby cierpi z żoną i 8-ma 
dziećmi niedającą się opisać nędzę bła- 
ga o wsparcie. Oby Bóg poruszył serca- 
litościwych osób, aby otworzyć raczyły 
dobroczynną dłoń swoją dla tych, któ- 
rych życie od kilkunastu lat jest nie- 
przerwaną drogą krzyżową, a spełnia- 
jąc ten akt prawdziwie chrześcijałń= 
skiego miłosierdzia, słyszą kiedyś te 
słowa: „Coście uczynili dla jednego 
z tych opuszczonych, toście dia mnie 
uczynili“. Łaskawe choćby najdrobniej= 
sze datki przyjmie Adm. „Głosu Na- 
rodu“, dla „Nędzarza*, 2853 7 15- 


Ważne dla Kupców 
i Kółek rolniczych. 


Wszelkie wędliny jak również 
słonimnę rozsyła po najniższych cenach 


fabryka wyrobów masarskich 


FRANCISZKA GARGULA 


Kraków, ul. Szpitalna 7 
Filie: ul. Karmelicka L. 21 i ulica 
Floryańska w Hotelu Drezdeńskim 


Cenniki odwrotnie wi i opłatnie. 
2879 5 


Lekcyj 


języka niemieckiego, początków fran- 
cuskiego, oraz gry Da 2 j 
udziela po bardzo niskiej cenie 
wdowa, uczennica Konserwatoryum: 


wiedeńskiego. 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 
Narodn*. 2367 


ZKKK AAAA AONO KAE 


K. RZĄCA i 
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Rządowo g 
fabryka wód mineralnych sztucznych i speeyalnych leczniczych% 


rod Ra 


uprawniona 


CHMURSKI 


w Krskowie, Fa św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kvutiolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
rak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gleshuebierskiej, 
Selterskiej, Vishy, Marlenbedzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież specyahie 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy 
mineralne normalne z przepisu Prof. 
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Jaworskiego. Sprzedaż 


cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 
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